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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o grodz. 8. popo łudn iu , 
dla prowincji o grodz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
P rzed p ła ta  wynosi 

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. 3i— kwartalnie z ł. 6 

Za g ran icą kw arta ln ie  z łr .  7‘50.
W miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. 60 ct. kw arta ln ie  4 zł. 50 ct.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 13. sierpnia.

Za kilka tygodni — Ja^ donoszą z Berli­
na  — zostanie przedłożony w niemieckim par­
lamencie projekt u s t a w y  p r z e c i w  p i j a ń ­
s t wu .  Cesarz Wilhelm II. przed swoim odjazdem 
do Anglii zapytywał osobiście, czy projekt już 
wkrótce będzie gotów, a pytanie to cesarskie 
z pewnością wpłynęło na pospiech w pracach nad 
projektem. * Zapewne zostanie on ogłoszony na 
najbliższem rocznem zebraniu Towurzystwa prze­
ciw używaniu trunków w Bremie, fierwszy re­
ferat projektu był już dawno gotowy. Ale w 
grudniu 1890 członkowie niemieckiego i pru­
skiego ministerstwa zanadto byli zajęci innemi 
w parlamencie przedłożonemi wnioskami, a głó­
wnie ustawą o zabezpieczeniu robotników, aby 
mogli jeszcze naradzać się nad projektem ustawy 
przeciw pijaństwu. Dlatego prac® nad tą ustawą 
zostały ostatecznie dopiero w lecie zakończone 
i projekt jest już gotów do przedłożenia par­
lamentowi. Najważniejsze jego punkta są; ogra­
niczenie szynków, wyłączenie wódki ze sklepów 
kolonialnych, branie pod kuratelę nałogowych pi­
jaków, osadzanie ich w zakładach leczniczych, 
karanie upijających się. Projektowana ustawa jest 
w głównych zarysach bardzo podobną do takiejże 
ustawy austrjackiej.

Jak z Petersburga donoszą, nowo opraco­
wany przez komisję ministerjalną p r o j e k t  
u s t a w y  o p r z y j ę c i u  p o d d a ń s t w a  r o s y j ­
s k i e g o ,  został pod wieloma względami znacznie 
obostrzony. Miedzy innemi, ubiegający się o pod­
daństwo rosyjskie winien wykazać się znajomo­
ścią języka i urządzeń państwowych rosyjskich. 
Projekt ten przyjdzie pod obrady już na najbliż­
szej sesji Rady stanu.

P o ł u d n i o w o - z a c h o d n i a  k o l e j  pań­
stwowa ma być i pod względem handlowym i 
strategicznym znacznie rozszerzoną i uzupełnioną, 
chociaż już dotąd dla jej rozwoju czynił rząd 
bardzo wiele. Przeznaczono już około 7 milionów 
rubli na cały szereg robót albo rozpoczętych, 
albo takich, lo których rząd w czasie jak naj­
bliższym zamierza przystąpić. Ma być zatem po­
prowadzony drugi tor na liniach: K ozia tyn -Z m ie-
rynka - Proskurów, Równo * Bożyszcze , Brz,e3<*- 
Białystok, Z d o ł b u n o w o  - Dubno, K ijów-kastow  i 
B r z e ś ć - R ó ż y s z c z e .  Prace te, jakoteż budowa no­
wych dwóch mostów i rozszerzenie stacji kijow­
skiej, mają być dokonane przed końcem roku 
1892. Nadto w guberniach zachodnich zamierza 
rząd przystąp ć do budowy trzech bocznych linij 
kolejowych: Białystok-Łomża i Ostrołęka, Ostrów- 
Łomża i Kowel Dąbrowica.

E s k a d r a  a d m i r a ł a  G e r v a i s  znajduje 
się obecnie w drodze do Rygi, gdzie czynią się 
przygotowauia na demonstracyjne pożegnanie
gości francuskich. , . ,

W. k s i ą ż ę  A l e k s y  jest w Paryżu ciągle
przedmiotem owacyj ze stropy publiczności. Wczo­
rajszy Temps znowu ostrzega przed przesadnemi 
manifestacjami, które wkrótce muszą sprzykrzyć 
w. księciu pobyt w Paryżu i z których się za 
granicą śra eją.

Polit. Corr. otrzymuje z Petersburga wia­
domość, że ambasador rosyjski w Paryżu, baron 
M o h r e n h e i m ,  przybędzie wkrótce na kilka 
dni do Petersburga.

H r a b i a  P a r y ż a  wyraził się w gronie 
przyjaciół w Folkestone bardzo ostro o katoli­
kach, którzy zwrócili się do rzeczypospolitej, i 
zakończył swoje wyrzuty uwagą, że polityczny 
sceptycyzm jest  zbrodnią. Hrabiemu Paryża od­
powiada Magnard w Figaree : „Wyrzuty są nieco 
przesadzone ; niemożliwem bowiem jest obejść 
się dzisiaj bez sceptyzmu, który hrabiemu Pary­
ża tak bardzo się nie podoba. Z pewnością by­
łoby lepiej — dla niego zwłaszcza — gdyby 
można żyć w wierze z owych dni, kiedy to lu­
dy swoich królów ślepo i naiwnie kochały, zasa­
dy były niezmienne a hierarchia nienaruszalną. 
Ale musi się brać rzeczy, jakiemi one są, i przyjść 
raz do przekonania, że Francja postanowiła po­
zostać rzecząpospolitą, pomimo wszystkich błę­
dów swoich przywódców. Najwierniejsi monar­
chiści przyzuać muszą, że masy wyborców wcale 
nie badają , ale poprostu przyjmują dokonane 
fakta, i że im sentymentalna strona losu mo­
narchistów jest zupełnie obojętną. Ponieważ je­
dnak z drugiej strony i rzeczpospolita nie daje

im żadnych powodów do zachwytów, wynika 
ztąd koniecznie i zupełnie naturalnie pewien 
sceptycyzm. A zresztą czyż hrabia Paryża sam 
nie dał przykładu eklektycyzmu, który tak po­
dobnym jest do wyszydzanego przez niego sce­
ptycyzmu ? Czyż nie przyjął on przyjaźni bukn- 
żystów i czy w danym razie nie przyjąłby soju­
szu ze stronnictwem bonapartystów ? Z pewnością 
tak, a nawet więcej I Przecież uznał system od- 
woływauia się do ludu, który z monarchistyczną 
zasadą wcale pogodzić się nie da. Niestety, jest 
to tylko wynikiem wypadków, które go zmuszają 
mówić : „Moi seul... et ce nes’t pas assee /* Ar­
tykuł Magnarda sprawił wielkie wrażenie; pier­
wszy raz w Figaree pojawił się tak ostry atak 
przeciw monarchistom.

Z otwarciem nowego roku szkolnego we 
Francji, upływa wyznaczony pięcioletni termin 
u ś w i e c c z e n i a  s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c h .  
W szkołach chłopców uświecczenie jest już pra­
wie faktem dokonanym. Z 52.000 nauczycieli lu­
dowych należy zaledwie 1.213 do stanu ducho­
wnego, i to głównie do zgromadzeniu Freres de 
la doctrine chreiicnn''. Przeciwko tym występuje 
gwałtownie Bappal, który żąda, aby w nowym 
roku szkolnym nie wolno im już było nauczać 
w szkołach ludowych. W szkołach żeńskich 
uświecczanie nie postępuje tak szybko. Z 44.000 
nauczycielek wszystkich kategorji około 1 1 . 0 0 0  
należy do rozmaitych zakonó r i zgromadzeń, i 
jak się zdaje rząd nie spieszy się wcale z usu­
nięciem ich, do "czego dawniej tak bardzo dążył. 
Widocznie ustawa o uświecczaniu szkół z 30. 
października 1886 nie przyniosła korzystnych o- 
woców. Tylko jedno postanowienie tej ustawy 
wykonywanem jest ściśle, mianowicie, że w de 
partamentach, które od czterech lat posiadają 
seminarja nauczycielskie, opróżnione posady na­
uczycielskie nie bywają oddawane nauczycielkom 
należącym do jakiegokolwiek zgromadzenia du­
chownego.

B u ł g a r s k i  p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  
S t a m b u ł ó w ,  przebywający obecnie w Tirno- 
wie jak telegrafują do Timesa — otrzymał 
list podpisany przez Cankowa, Rizowa, Bende- 
rewa i wielu innych, w którym wzywają go, aby 
zwołał wielkie sobranie celem wyboru nowego 
księcia przez Rosję poleconego. Gdyby Stambułów 
wzbraniał się uczynić zadość temu żądaniu, naten­
czas wszystkie środki dążące do jego usunięcia 
na jakiejkolwiek drodze, uważane będą za pra­
wne i sprawiedliwe. Dalej donosi Times, że fząd 
bułgarski zażądał od Rosji wydania Rizowa, jako 
posądzonego o współudział w morderstwie mini­
stra finansów Eelczewa. Z drugiej strony donosi 
Femeet, że jako podejrzany o to morderstwo, zo­
stał uwięziony niejaki Ila Georgowo, były słu­
chacz praw w Monachium.

Z Paryża piszą do Polit. Corresp.: W osta­
tnich dniach powstały najdziwaczniejsze pogło­
ski o nowych, przez P o r t ę zainicjonowanych ro ­
kowaniach w sprawie e g i p s k i e j  lub b u ł g a r ­
s k i e j ,  a treść tych pogłosek mogła łatwo wzbu­
dzić mniemanie, jakoby Francja i Rosja wpłynę­
ły na rortę , aby szczególnie w sprawie egipskiej 
wywarła presję na Anglię, Przypuszczenie to 
jednak zgoła się nie zgadza z faktami. Ani 
Francja, ani Rosja me mają przyczyny do wy­
stępowania z takim naciskiem; a zresztą i chwi­
la, gdy flota francuska szykuje się do odwiedzin 
w Anglii, byłaby zle wybraną, aby londyńskiemu 
gabinetowi w tym punkcie stwarzać trudności. 
Owszem, z wielu powodów pragną tu uspokoić 
Anglików, jako ich interesa nie są przez Francję 
i Rosję zagrożone, i że właściwą jest ich dotych­
czasowa polityka, która stara się unikać wszel­
kiego zawikłania w sprawy kontynentalne. W 
szczególności co do sprawy bułgarskiej można z 
pewnością twierdzić, iż lord Salisbury obecnie 
unikać będzie wszelkiej w te mierze interwencji,
a wobec Rosji i F ra n c j i  zachow a właściwą wstrze­
mięźliwość. W tutejszych kołach politycznych 
wyrażają przekonanie, iż francusko-rosyjskie po­
rozumienie nie stanowi żywiołu zamieszania i 
zaniepokojenia dla Europy. Wizyta floty fran­
cuskiej w Kronsztadzie i Portsmouth może raczpj 
uchodzić za rękojmię pokoju i nie ogranicza w 
żadnym kierunku swobody akcji angielskiej.

Polityka handlowa.
Lwów d. 13. sierpnia.

Wiadomość o przerwaniu rokowań handlo­
wych z Szwajcarją była przedwczesną, ale nie 
zmienia to wcale stanu rzeczy, który mimo ofi­
cjalnych upiększeń berlińskich i wiedeńskich tak 
się przedstawia, że nie Szwajcarja, ale Niemcy 
wygórowanemi swemi żądaniami największą sta­
wiają przeszkodę szczęśliwemu załatwieniu spor­
nych punktów. Najnowsz&"też depesze z Berna 
donoszą, że rząd szwajcarski odbył w sprawie 
ugody handlowej nadzwyczajną naradę i że w ko­
łach dobrze poinformowanych mówią o odrocze­
niu rokowań w dniach najbliższych. Jeśli się 
w ostatniej chwili strony traktujące nie ugodzą, 
odroczenie to musiałoby nastąpić, i to na kilka 
przynajmniej tygodni, tj. na tak długo, jak po­
trwać mają rokowania handlowe Niemiec i Au- 
stro-Węgier z Włochami.

Włoscy pełnomocnicy mieli już wczoraj wy­
jechać do Monachium. Nie wiele pozostaje prze­
to czasu do ostatecznego zadecydowania, czy ugo­
da z republiką helwecką przyjdzie do skutku, czy 
później o nią na nowo pertraktacje toczyć się mają.

Urzędowa Wiener Ahendpost zarówno jak 
berlińska Nordd. Allg. Ztg. omawiając kwestję 
traktatu ze Szwajcarją, polemizują przeciw roz­
powszechnionemu mniemaniu, jakoby dążeniem 
polityki handlowej mocarstw środkowo-europej- 
skich było osamotnić Francję od wszelkich związ­
ków handlowych w Europie. Polemika ta, jak we 
Wiedniu sądzą, ma chyba to znaczenie, że w sfe­
rach rządowych Wiednia i Berlina usiłują wstrzy­
mać Szwajcarję od porozumienia się ż Francją 
na niekorzyść mocarstw środkowo- europejskich. 
Aby więc szwajcarskim zwolennikom porozumie­
nia tego z Francją odciąć środki agitacyjne, wy­
wodzą we Wiedniu i w Berlinie oficjalnie, że 
antagonizmu zasadniczego między Francją a środ- 
kowo-europejskiemi mocarstwami nie ma.

TJkLady handlowe mają dzisiaj tem większe 
znaczenie z powodu, że nastaje epoka walki eko­
nomicznej z Ameryką, o której dokładnego wyo­
brażenia nawet mieć jeszcze nie można. W Ro­
sji zakazano wywozić żyto. Początkowym pogło­
skom nie wierzono ; dziś depesze przynoszą 
urzędowe zawiadomienie, te żyto i żytnią mąkę 
wywozić zakazano z caratu, zaczem ceny zboża 
w Berlinie podskoczyły o 5 marek na tonnie.

Ameryka w ięc , która systematycznie za­
myka swoje targi dla produktów europejskich, 
ratować będzie musiała Europę zbożem w wyż­
szej jeszcze mierze, niż to dotychczas przypu­
szczano. Ceny amerykańskiego zboża dość będą 
wygórowane, gdyż żniwa tam opóźniają się wsku­
tek deszczów i psują się, a chociaż przeciętny 
wynik zbiorów tylko o 8  prc. mniej wyniesie, 
niż w roku średniej wydatności, to jednak uby­
tek taki nie może pozostać bez wpływu na 
ukształtowanie targowicy zbożowej. Nadchodzące 
z Rosji wiadomości nie pozwalają spodziewać się 
znaczniejszego eksportu. W Niżnym Nowogrodzie 
wybuchnąć miała formalna rewolucja głodnego 
ludu. W gubernii orelskiej mieszkańcy kilku po­
wiatów postanowili na zgromadzeniach ludowych 
szturmować magazyny mąki i chleba, i zerwawszy 
dachy zabudowań, okna i drzwi, rozdzielili zapa 
sy między siebie. Niestety te splądrowane zapa­
sy nie uchronią na długo tych tysięcy zrozpa­
czonych ludzi od głodu.

Wiadomości takie podają gazety rosyjskie, 
wychodzące pod okiem cenzury, jak OreUkij 
Wiestnik. Cóż mają na to za odpowiedź kupcy 
w Europie? Oto sprzedają ruble, wiedząc, że nic 
za nie kupić dzisiaj nie mogą w Rosji. Spada 
więc rubel z dnia na dzień w takim niemal sto­
sunku, w jakim zboże drożeje.

.W tych tylko stosunkach znaleźć można 
rozwiązanie zagadki, dlaczego rosyjskie pisma, a 
ua ich czele jedno z najśmielszych w swoich 
napaściach przeciw Europie, Notooje W rem ia , 
tak nagle spokorniały i mówią tylko o pokoju 
niezamąconym i o proteście w Kronsztadzie prze­
ciw polityce gwałtu.

We Francji rozumieją się dobrze na tej 
melodji pokojowej, we wszystkich też poważniej­
szych pismach ostrzegają przed szowinizmem. 
Tak więc klęski przyrody krępują moc caratu, 
i nasuwało się nawet pytanie, czy nędza ostate­
czna me popchnie może ludu w Rosji do gwał­
townych zaburzeń, a polityk w cara do szukania 
spustu we wojnie z Europą. Juścić jednak jeden 
lub dwa lata głodu — zwłaszcza tue cały carat 
obejmującego — Ęo,sja wytrzymą.

Polemika w niemieckiej prasie 
socjalno-demokratycznej.

Vaterland podaje następujący obraz polemiki 
w niemieckiej prasie socjalno-demokratycznej •

W uniwersytecie brukselskim, majacym sła­
wę ogniska agitacji socjalno - demokratycznej 
istnieje stowarzyszenie pod nazwą: „Belgijski 
związek socjalistycznych studentów i byłych stu­
dentów Związek ten powziął projekt zorgani­
zowania wielkiego powszechnego międzynarodo­
wego kongresu byłych i teraźniejszych studen­
tów, wyznających socjalno-demokratyczne zasady. 
Celem owego kongresu, który ma się odbyć z po­
czątkiem roku szkolnego 1891/92, ma być: po 
pierwsze, wyjaśnienie poglądów socjalistycznych, 
a powtóre, zbliżenie między robotnikami, pracu­
jącymi fizycznie, a robotnikami, pracującymi du­
chowo.

„My — mówi wydana przez związek ode­
zwa — którzy równocześnie przez urodzenie na­
leżymy do burżoazji, a przez poczucie sprawie­
dliwości do proletarjatu, my mamy obowiązek 
popierać wzrastający coraz bardziej rozwój klasy 
robotniczej, posługując się przytem naukowemi 
doświadczeniami, jakie moglibyśmy zdobyć, dzię­
ki naszemu uprzywilejowanemu stanowisku. Przez 
to, że usuniemy przeciwieństwa klasowe, zespo­
limy się ze sprawą robotniczą; przez t o , że 
wzgardzimy egoizmem patrjotyzmu, podejmiemy 
walkę za sprawiedliwość i równość na gruncie 
międzynarodowym. Studenci angielskich, fran­
cuskich, rumuńskich i szwajcarskich uniwersy­
tetów, którzy nasze zamiary znają, przyklasnęli 
myśli kongresu, jeszcze przed ogłoszeniem tej 
odezwy."

Odezwa ta zapowiada następujący porządek 
o b rad : 1 ) oświata ludow a; 2 ) polityczna "rola 
studentów; 3) uregulowanie pracy; 4) między­
narodowe zbratanie się socjalistycznych stowa­
rzyszeń uniwersyteckich.

„Wyrozumiałe braterstwo — zapewniają da­
lej brukselscy studenci — będzie cechowało na­
sze dyskusje, a będziemy szczęśliwi, jeśli w n a ­
szych konferencjach wezmą także udział ci, któ­
rzy nie podzielają naszego zapatrywania na so­
cjalizm, byle tylko mieli przekonauie, że dążenie 
do braterstwa ludzkości, jes t  obowiązkiem każde­
go, bez względu na to, ku jakiemu religijnemu, 
czy filozoficznemu kierunkowi się przechyla".

Przeciwko temu zamiarowi belgijskiego związ­
ku studentów wystąpiła bardzo stanowczo socjal- 
no-demokratyczna Miinchener Post, organ Voll- 
mara. „Nie widzimy potrzeby — pisze Post — 
zwoływania podobnego kongresu. Niewłaściwie 
przywłaszczają sobie studenci jakąś szczególniej­
szą, albo zgoła kierującą rolę; dowodzą oni swo- 
jem postępowaniem, że zapoznają charakter kla­
sowy socjalistycznego robotnika. Można to 
młodym ludziom chętnie wybaczyć ; ale pochwa­
lać i zachęcać do tego, nie można bynajmniej. 
Studenci są i nie mogą być niczem innem, jak 
tylko ludźmi niedojrzałymi, którzy nie ukończyli 
jeszcze swojego wykształcenia, którzy daleko wię­
cej uczyć sieb;e, niż uczyć innych powinni, któ­
rzy raczej muszą być kierowani, niż żeby sami 
mieli kierować. Każdy znawca ruchu wie, że po­
między tuzinami młodych ludzi, zaledwie jeden 
się znajdzie, co pozostanie wierny sprawie robo­
tniczej, którą jako student mniej lub więcej sta­
nowczo się przejmował. Studenci nie są nakoniec 
jednolitą masą, tak jak robotnicy jednego zawo­
du; po opuszczeniu uniwersytetu zwracają się ku 
wszystkim możliwym rodzajom powołania": jedni 
zostają urzędnikami państwowymi, i n n i lekarzami, 
inDi znowu adwokatami, nauczycielami, pisarzami 
etc. i we wszystkich tych rozmaitych zajęciach 
wchodzą prawie bez wyjątku w większą lub 
mniejszą zależność od burżoazji i od rządu. Id e­
ał młodzieńczy w regule idzie w zapomnienie, 
tem pewhiej. im większe słowa były przedtem na 
ustach, z im większą pewnością siebie i zarozu­
miałością występowało się dawniej. Ze wszystk.ch 
tych uwag wynika, że międzynarodowego kon­
gresu socjalistycznych studentów nie trzeba uwa­
żać za poważne przedsięwzięcie".

Takie ocenienie młodych umysłów nie po­
dobało się wielu członkom obozu socjalno-demo- 
kratycznego; w skutek czego rozpoczęła się 
w prasie ich polemika. Wychodząca w Magdebur­
gu socjalno-demokratyczna Volkstimme odpowie­
działa nieco ostro. Między innemi tak odpierała 
wywody Miinchener P o s t: „Gdy socjalni demo­
kraci, którzy korzystają lub korzystali z wy­
kształcenia akademicznego, zejdą się, aby się po-
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znać nawzajem, aby pomyśleć wspólnie o naj­
skuteczniejszych środkach i drogach, jakieby do­
prowadzić mogły do zrealizowania celów socja­
listycznych, to nierozumiemy, jak można taki
zamiar nazwać „niewłaściwym41  „My, którzy
przeniknięci jesteśmy wspólnością interesów wszy­
stkich wyzyskiwanych całego świata, patrzymy 
się na kongres socjalistycznych studentów i by­
łych studentów, jako na rzecz bardzo poważną ; 
my będziemy zamiar ten  popierać o ile nam sił 
starczy, gdyż spodziewamy się, iż prace kougre- 
su przyniosą pożądaue rezultaty dla socjalistów 
wszystkich krajów1'.

Miinchener Post nie znalazła atoli w argu­
mentach przeciwników racji i odpowiedziała na 
nie uszczypliwie, iż „zaiste nie wie, jak mogą 
ludzie, którzy ledwo opuścili ławy szkolne, którzy 
znają życie li według reguł wspólnego spijania 
piwa lub według reguł nierozumnych pojedynków, 
jak tacy ludzie mogą być uprawnionymi do wska­
zywania nowych dróg ludzkości".

Naturalnie, iż odpowiedź ta nie podobała 
się studentom belgijskim; sprawa cała wywołała 
niezawodnie wiele niepokoju w obronie socjali­
stów i bezwątpienia wkrótce już będziemy czy­
tać odpowiedź studentów należących do obozu 
socjalnych demokratów.

Sylwan  ogłasza w najnowszym zeszycie 
swoim następujący

U X / £ e z n . o r 5 a , ł
do rządu o rozciągnięcie osobliwszej op ie­
ki nad lasam i, znajdującemi się n a  stokach 

gór karpackich, a szczególnie połu­
dniowych.

Wysokie c. k. namiestnictwo!
W czasie walnego zebrania Towarzystwa 

leśnego gal. r. z. w Rzeszowie, wpłynęło na ręce 
prezesa wezwanie od Towarzystwa tatrzańskiego: 
wniesienia petycji do Wys. ck. rządu celem w y­
konywania skuteczuiejszej - opieki nad gospodar­
stwem lasowem i powstrzymania dalszego uszczu­
plania lasów w górach.

W wykonaniu tego wezwania i z własnego 
obowiązku wypływającego ze statutu Towarzystwa 
leśnego galic. ma podpisany wydział zaszczyt 
przedstawić Wysokiemu c. k. namiestnictwu z a- 
t r w a ż a j ą c y  s t a n  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e ­
go  i szkodliwy wpływ na gospodarkę społeczną 
w górach zachodnich naszego kraju.

Nowe arterje dróg żelaznych wpłynęły tu 
na gorączkową eksploatację lasów, ua wielkich 
obszarach.

Nieumiejętne przerzedzenie zrębów było po­
wodem, że naturalne ich zalesienie nie mogło 
nastąpić, i to dało powód do oddania gruntu le­
śnego pod kilkuletnią uprawę zboża, by rzekomo 
po ustaniu tej uprawy zalesienie przedsiębrać. 
Taki proceder przewidziany zasadami gospodar­
stwa leśnego na rozrzeczach lub na lekkich upła­
zach przedgórza o glebie głębokiej urodzajnej 
gliniastej, nie ma warunków zastosowania w la­
sach górskich i na ostrych stokach, jakiemi się 
charakteryzują zachodnie góry naszego kraju.

Nadto przedłużają właściciele lasów już 
z góry niewłaściwą uprawę na okresy długie, a 
w braku kontroli oddają zużyte grunta pod pa­
stwiska lub pozostawiają pustkowiem.

Podobne używanie gruntów leśnych na role 
lub pastwiska, zniszczyło kilka tysięcy lat trwa­
jącą pracę przyrody w układaniu ziemi urodzaj­
nej pod ochroną lasu w kilku latach, a na tem 
miejscu powstają puste, martwe obszary, bez 
użytku dla właścicieli, kraju i państwa; i kto 
wie, czy przy dzisiejszej destrukcyjnej działal­
ności człowieka, zdoła kiedyś przyroda przywró­
cić stan dawniejszy, utraconą żyźnosć gruntu.

Słyszymy często rozprawy na ulubiony te­
mat o rozszerzeniu pastwisk górskich na nieko­
rzyść lasów — celem podniesienia stanu bydła. 
Niezaprzeczenie sprzyja kraj górzysty więcej ho­
dowli bydła, niżeli rolnictwu. Tak też było kie­
dyś w istocie. Chów bydła kwitł tak długo, jak 
długo las osłaniał glebę, ochraniał kobierce traw 
od kontrastów klimatu i odpływów elementar­
nych; jak długo był las gospodarzem roślinno­
ści trawiastej, tak długo były dobre pasze dla 
bydła.

Człowiek przerachował się w swej gospo­
darce ; wytępieniem lasu wywołał śmierć wege­
tacji traw, grunt pokrył się mchem, wrzosem,

2 wycieczki do Pragi.
v.

Nie ubliżając Czechom, możemy sobie po­
wiedzieć, że salony górne naszych Sukiennic 
w Krakowie, na dzień powszedni bogatsze w do­
stojeństwo artystyczne od ich jubileuszowej wy­
stawy. Sztuka plastyczna nie doszła u Czechów 
do tego poziomu wysokości, na jakim stanęła 
sztuka współczesna. Brak jej i techniki wyższej 
i ducha samodzielnego, artystycznego polotu, 
brak genialności. Ugina się pod naciskiem szkół 
różnych starych i nowych, pochodzi z ręki cięż­
kiej. Mimo tego, że sumarjusz nie imponuje, 
szczegóły są wielkiej wartości. Pierwsze miejsce 
zajmuje Brozika „Hus“. Obraz to dobrze znany 
publiczności europejskiej z wystawy sztuki we 
Wiedniu. Dawniej większe wywierał wrażonie. 
Dlaczego? Nie umiem sobie zdać sprawy. We 
Wiedniu przed laty silniej do mnie przemawiał i 
kompozycją i techniką, dziś cokolwiek zbladł j e ­
go urok. Może dlatego, że wówczas patrzyło się 
na ten obraz jak na zawiązek, jak na zaranie 
sztuki czeskiej, a dziś musimy nań  patrzeć, jak 
na objaw jej najsilniejszy, na jej południe.

Nic na wartości nie traci tęskny, zaduma­
ny, pełen p oezji (jak nasz Jauek Malczewski), 
dawniejszy malarz czeski: Jarosław Cermak. 
Przed laty zdobył sobie serca krytyki i nie stra­
cił ich dotąd. Cermak urodzony w Pradze reku

1 8 3 1 ,f |z ra ą rły  w Paryżu 1878, uczeń Cjallaita, 
kształcił się na wzorach francuskich, ale pozo­
stało w nim wiele z dąwnych Sławojów Rojnąi- 
rów, z legendowych czeskich „wojów“ i gęślarzy
praslawiańskicfi.  P oez ja  i m e lan ch o lia  w rodzona,
ustroiły się w p e łną  wyrazistości technikę fran­
cuską. Wszystkie obrazy Cermaka są własnością 
prywatną, rozrzucone po Europie całej. Zgroma­
dzili ich Czesi 19 na wystawie.

Miałoby się ochotę każdemu z osobna po­
święcić słów kilka; ie  atoli po za piąty fejleton 
możeby mi redakcja isć nie pozwoliła, to bodaj 
słowo o jednym Cermaka obrazie, który Czesi 
poczytują za najlepsze dzieło swego mistrza. 
Pod 1. 79 widzimy na tle ponurych skał Czarno­
górskich orszak żałobny. Wojacy czarnogórscy 
wiozą na marach sędziwego, śmiertelnie ranne­
go wojownika, a kobiety im towarzyszą. Jedna 
modli się, druga pełna rozpaczy, inna z rezy­
gnacją patrzy przed siebie, boć to w narodzie, 
gdzie każdy jest żołnierzem, gdzie i kobieta staje 
w szeregu obrońców ojczyzn?, zwykła rzecz a 
chlubna: śmierć na pobojowisku. Co tam za ko­
loryt! Oświetlenie pada z góry, z owego kawał­
ka nieba, który między skałami dojrzeć można, 

z groty, do której niosą rannego, wysuwa się 
na gromadę cień i w części już ją  zakrywa. Mi­
mo że strona techniczna obrazu tak obfita w 
szczegóły znakomicie wykonane, przecież r o b o ­
t a  nie zwyciężyła kompozycji, nie pokryła jej. 
przeciwnie służy jej znakomicie Podziwiamy 
środki, ale zachwycamy się duszą obrazu. •

Wśród nowszych malarzy wyszczególnia się 
Hynais, twórca projektu lunet sufitowych do

Burgteatru, ppojektu, który w Wiedniu pierwszą 
otrzym ał n ą  konkursie nagrodę . Is to tn ie ,  rzecz 
piękna i w pomyśle i w wykonaniu.

Wielce sympatyczny ma pędzel Wojciech 
Bartonek, malarz scen rodzajowych. Charaktery­
styka życia ulicznego w Pradze, uwydatnienie 
typów znamienite. Do najznakomitszych malarzy 
czeskich należy też Franciszek Zenisek. Jest on 
portrecistą przeważnie i twórcą miłego obrazu 
„Uldrich i Bazena". Dziewczę wiejskie cuduej 
urody zabiera się do prania bielizny, w tem nad­
jeżdża książę czeski Uldrich, spostrzega dzie­
wczynę, zachwyca się RiĄ, a potem pojmuje 
za żonę.

Liska reprezentuje malarstwo religijne, Bś- 
vranek pejżaż Tiema sceny wojenne, ale acz li­
czne tam płótna, a między niemi nie mało rze­
czy wybornych, nie ma przecież wielkich.

Dział rzeźby odznacza się głównie pracą 
Myslbeka. Zwłaszcza jago Chrystus na krzyżu do 
znamienitszych dzieł w historji rzeźby zaliczac
gig moi© •

Stosunkowo dział architektury najświetniej 
się przedstawia. Wspaniałe są rożnej fianyr i ]pro­
jekty architektoniczne Stibrala, twórcy najpię­
kniejszych pawilonów na wystawie.

jd  sztuki do starożytności Jest tu wiele, 
wiele cennych okazów a bardzo ciekawych. Są 
to klejnoty starych rodów czeskich : Lobkowiców, 
S z w a rc e n b e rg ó w , Wratysławów, Kolowratów, Kiń- 
skich. Katedra na Hradczanach i wszystkie naj­
starsze kościoły. dostarczyły wystawie relikwia­
rzy, kielichów, obrazów. Jest  też zbiór broni pal­
nej i siecznej, zbroi, husyckich rynsztunków.

) Są tu wspaniałe biblje z XV. w., oryginalne 
listy Jana Husa, rękopis Kopernika, miniatury 
osób historycznych, między tem nie mało takich 
pamiątek, które i polskiemi nazwać możemy.

Wieczór zapada, opróżniają się pawilony, 
zapełniają ścieżki, place, a l tany; gwar rośnie, 
chcąc dosłyszeć muzyki, trzeba cisnąć się pod 
sama estradę. Nie docisnąłeś się do jednej, szu­
kasz" szczęścia przy drugiej, trzeciej; natrafi­
łeś na serbską kapelę w malowniczych ubraniach. 
Smyczki dobre, repertuar oryginalny, ale ochota 
zbiera usłyszeć muzykę wojskową boć to już i 
przyzwyczajenie takie, że się jej ufa najbardziej: 
ale oddzielił się śpiew od muzyki. Zaśpiewała 
garstka, za nią inni i znowu inni i na całym 
placu rozpłynęła się pieśń, co śpiewana tam 
przez Czechów, łzy nam wyciskała

„Kde domov mfij ? Kde domo'v muj? Voda
tWi Z  8T  P° Stalinach, v sade

f i l  w  Tii to na pohled!
mg j« rasna zeme, zeme ćeska, domov

. • . ^.rzeba słyszeć tę pieśń, jak płynie z cze- 
ej piersi, w pełnym, wielkim chórze, aby zro­

zumieć Wzruszenia tych, co jej słuchali w czasie 
wycieczki na ziemię czeską.

Pieśń się rozpływa, ostatnie promienie ’on- 
ca już się schowały za zielone wzgórza, pai > u
gazowni miejskiej błysnął, p r z e p y s z n y m  konturem
z płomyków gazowych. Świeci z d a ł a  jak z p o- 
mienia zbudowany Zrazu jasny, sre rny, zoł- 
knieje, zamienia się w złoty, okrywa, cieniem, 
bo nad wystawą zasrebrzyło się kilkadziesiąt 
księżyców w elektrycznych lampach i spłynęło

światło jasne, łagodne, wesołe na ten kęs ziem
zastawiony dobytkiem pracy i wytrwałości dziel- 
nego narodu.

Z drugiej strony głównego pawilonu, na 
nizinie pod ta ra se m , z kilkudziesięciu tysięcy 
piersi wydarł się okrzyk „Slava ! Na zdarł", bo 
o o trysnęła w górę fontanna, a za nią w ślad 
jej drobniejsze towarzyszki, szeregiem u jej stóp
umieszczone

Zrazu strumienie wody, jak srebrna lawa, 
błyszczące, b ia łe ; to znowu niby okruchami spa­
dające krzyształy. Pędzi w górę strumień wody 
jak obelisk i już oprze się o niebios sklepienie, 
rozpadł się i okrągłą kopułą przypadł do ziemi, 
a z kopuły wyrastają nagle gotyckie wieże i ta­
kie wysokie, i takie strzeliste, i takie koronką 
kamienną dziergane. Zabarwia się srebro wody ; 
różowe, niebieskie, zielone, żółte tryskają fale, 
to znowu strzeliły naraz wszystkiemi barwami 
tęczy i coraz inne kształty, a wszystkie wspa­
niałe , — i coraz inne barw y , a wszystkie 
urocze.

To arcydzieło inżyniera Kriżka. Fontanna 
praska stanowczo przewyższa wspaniałością i me­
chanizmem urządzenia wszelkie najwspanialsze 
fontanny dotąd znane , jak francuskie i po wy­
stawach urządzane.

SygDały się odzywają, czas opuścić wysta­
wę, ale żal rozstawać się z ta ziemią pobratym­
ców, żal podać dłoń pożegnalną, więc jeszcze o
cierpliwość proszę. (C d n>

Czesław Pieniążek.
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szczecią, lis z a jc a m i, po ro stam i, rozsiad łem i w śród 
u bo g ich  krzew ów ja ło w cu .

O b s z a r  t a k i c h  p u s t y n n y c h  p a ­
s t w i s k  w c a ł e j  k r a i n i e  g ó r s k i e j  n a ­
s z e g o  k r a j u  w y n o s i  o k o ł o  p ó ł  m i l i o ­
n a  m o r g ó w .  N a tych n ie p rz e jrz a n y c h  o b sz a ­
ra c h  p u s ty ń  b łądzi bydło trap io n e  g ło d em , p ra ­
g n ie n ie m , zim nem , s ło tą  i skw arem  słonecznym . 
C zęsto  ca łe  ubocza ogołocone są  z w szelk ie j 
w e g e ta c ji ,  sp ad zis te  stoki u su w a ją  s i ę ; m;tsv 
o b erw an y ch  s k a ł ,  g liny , w p ad a ją  do ja rów , a 
ztąd p a r te  siłą  wody w c /a s ie  u lew nych  deszczów 
w y p e łn ia ją  łożyska potoków  i s tru m ie n i,  tak d a ­
lece, że poziom ław ic  sz u tro w y c h  dorów nuje b rze ­
gom , albo je  p rzew yższa .

W m iarę jak le s is to ść  gó r u b y w a, tracą  
s tru m ie n ie  g ó rsk ie  ju ż  n iedaleko  od sw oich ź ró ­
d e ł swe p ie rw o tn e  g łębok ie  k o r y ta ; z w y p e łn ie ­
n iem  k o ry t k am ien n y m  m aterja łe ra  w oda podnosi 
się, w łaściw e ło ży sk a  n ikną, szeroko ro z le g a ją  
kam ieńce, w śród  k tórych  woda po każdem  we­
zb ra n iu  zm ien ia  sw oje szlaki.

W y lew y  ju ż  przy m ałem  w ezb ran iu  ro z le­
w ają się  po żyznych  do linach  i ro b ią  s traszn e  
sp u s to sz e n ia , odb iera jąc  m ieszkańcom  najlepsze  
g r u n ta  i łąk i.

Na ogołoconych z lasu upłazach tworzą się 
nowe, dawniej w Karpatach nieznane jary i dzi­
kie potoki i zsuwają olbrzymie masy kamieni do 
koryt strumieni.

Koryta Skawy, Wioprzówki, Dunajca, Łoso­
siny, obydwóch Kamienic, Czerawinki, Raby, 
Mszannej, Stradomki, Uszwicy, Białej, Kamien- 
nej, Wyrwy obok Dobromila, Dniestru i ich do­
pływów, przedstawiają najstraszniejsze skutki 
wytępienia lasów — a ich dorzecza widowisko 
dzikich potoków w pełnym rozwoju, do powstrzy­
mania których miliony nie wystarczą.

Pogwałcona przyroda mści się za doznaną 
sromotę i wypędzi całą ludność z rozległych 
krain — które były pod ochroną lasu dogodnym 
jej przybytkiem.

Destrukcyjna czynność wód wskutek wytę­
pienia lasów — nie ogranicza się na samą kra­
inę górzys tą , lecz postępuje raźnie w górach 
wschodnich, a dowodem tego okolice Dobromila, 
dorzecze Sukiela (w  gminie Cisów), dorzecze 
Czuczwy (gminy Łopianka, Spas, Grabów), góra 
Hramota nad Czeremoszem itd.

Wszelkie usiłowauia i najkosztowniejsze ro­
boty celem regulacji rzek — pozostaną mrzonką 
tak długo, dokąd nie powstr yma się wędrujący 
grunt górski, niesiony wodami na równiny. Po­
wstrzymania gruntu dokonać może tylko przyro­
da prz-błosrana powstrzymaniem tępienia lasów, 
i założenie nowych lasów na gruntach dziś już 
nieproduktywnych, martwych, tak zwanych pa 
stwiskach. Lasy tylko mogą powstrzymać grunt 
i nu nowo przywrócić mu żyzność.

Na widok tych spustoszeń można śmiało 
powtórzyć to zdań ie nieśmiertelnego przyrodnika: 
.człowiek kroczy po ziemi, a po jego śladach 
pozostaje pustyniaa.

Prawodawca nie może pomijać stosunku 
przyrody do człowieka, bo według tego stosunku 
rozwija i ustala się byt polityczny i społeczny 
narodu.

Ubytek pól miliona morgów ziemi produk­
cyjnej w górach wskutek wytępienia lasów, 
wpłynął niezawodnie na nieprzełaraaną dążność 
gromadnej emigracji ludzi do Ameryki.

D a l s z e  t ę p i e n i e  1 a s u  b ę d  zi  e t y  1- 
ko w s t ę p e m  do  w y l u d n i e n i a  c a ł y c h  
o k o l i c .

Aby szcztgólowem opisaniem skutków tę­
pienia lasów w górach nie rozszerzać ram n i­
niejszej petycji — załączamy w tym kierunku na 
naoeznem i sumiennem badaniu opartą pracę 
członka naszego Towarzystwa p. Emila Hołow- 
kiewicza, która prawdziwy obraz przedstawia.

Wydział Towarzystwa leśnego galicyjskiego 
stojąc na wyłomie zagrożonej kultury krajowej 
czuje się powołanym bronić każdej piędzi ziemi 
ojczystej od ruiny, od smutnych następstw dla 
rozwoju gospodarstwa krajowego — i oprzeć się 
na wielkiej prawdzie, że jeżeli społeczeństwo 
walczy z naturą, należy wspierać tę walkę całą 
siłą, bo walka z naturą jest najwzuioślejszem za­
daniem cywilizacyjnej misji człowieka.

Wypełniając obowiązek własny i włożony 
na nas ze strony bratniego Towarzystwa, upra­
szamy Wysokie e. k. namiestnictwo o łaskawą 
opiekę nad pozostałem i lasami, jakoteż o wzięcie 
pod światłą rozwagę, czyby nie był czas pomy­
śleć o zalesianiu górskich dziś już nieprodukcyj­
nych obs/arów.

W ydz.al Towarzystwa hśnego galicyjskiego.

Anglia i Francja.
Z czterech powodów życzy sobie Anglik 

żyć na dobrej stopie z Francuzem. Najpierw z 
powodu bliskiego sąsiedztwa tej drugiej potęgi 
morskiej w Europie, która z Irlandją sympatyzuje 
i każdej chwili kłopoty, w któreby' Wielka Bry­
tania popaść mogła, gotową jest wyzyskać na 
swoją korzyść, chociażby nawet kosztem wojny. 
Powtóre Francja położyła swą rękę w Egipcie 
i mąci plany angielskie na morzu śródziemnem. 
Potrzecie Francja to w połączeniu z Rosją trzy­
ma zapalony lont nad gotową każdej chwili do 
wybuchu kwestją wschodnią. W końcu jest F ran ­
cja ochroną przeciw niemieckim wpływom w Bel­
gii i Niederlandach.

To są powody najważniejsze. Bo jeszcze 
wiele innych pomniejszych korzyści np. w spra­
wie rybołostwa w Neufunlandji, w sprawie ko­
lonii na zachodnich brzegach Afryki, odnieść 
może Anglia z francuskiej przyjaźni.

Przedewszystkiem więc musi Anglia starać 
się przeszkodzić trwałym związkom przyjaźni 
Francji z Rosją. Byłoby to dla niej bardzo nie- 
bezpiecznera, gdyby musiała sama przedsiębrać 
czynne kroki na wschodzie. Zresztą należy u- 
względnic, że sympatje Anglików do Francuzów 
pochodzą z dawnych czasów i szeroko się rozko- 
rzeniły w całym kraju. Przeciwnie Niemcy są 
poprostn przez Anglików znienawidzeni. Z tej 
ostatniej głównie przyczyny czynią obecnie An­
glicy wszystko, aby przyjęcie floty francuskiej 
wypadło jak najświetniej. Zamierzają pogłaskać 
miłość własną Francuzów, bez względu na ko­
szta. To jedno tylko wytłómaczyć może, dlacze­
go poważne dzienniki londyńskie na serjo oma 
wiają artykuł Jakóba St. Cere w Figaro, wedle 
którego lord Salisbury miał się tłómaczyć przed 
Waddingtonem, franenskim posłem w Londynie, 
z powodu uroczystego przyjęcia cesarza Wilhel­
ma II. w Anglii, tern mianowicie, że odwiedziny 
te były narzuć >ne. Tłómaczenie to ma rzekomo 
służyć do ułagodzenia Francuzów. Wogole dzie­
cinnej mił"ści własuej Francji starają się Angli­
cy na każdym kroku pochlebić. Radykalny p^seł 
do parlamentu Mr. Reed wystosował do francu­
skiego deputowanego DeUnele, list, w k tó rym 1 
imieniem Jerzego Hamiltona, szefa admiralicji,

oświadcza, że tenże nie miał zamiaru obrażać 
Francuzów, gdy wyraził się w parlamencie, iż 
nie wierzy, jakoby członkowie angielskiego par­
lamentu życzyli sobie wziąć udział w uroczysto­
ściach w Portsmoutb. Wogóle nawet czegoś po­
dobnego w parlamencie powiedzieć nie mógł, po­
nieważ parlament jest zamknięty. Zresztą było­
by to bez sensu; gdyby bowiem cddać chciano 
na usługi członków parlamentu osobną łódź pa­
rową. uczynionoby to, pozostawiając każdemu 
wolność, czy chce wziąć udział w uroczystościach 
lub nie.

Ze uroczystość w Portsmnuth ze strony 
Anglików będzie przygotowaną wspaniale, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Wiele zaś F ran ­
cuzi przy tej okoliczuości okażą objawow przy­
jaźni i sympatji, okaże się dopiero w swoim cza­
sie. Admirał Gervais dyplomatyczną misję swoją 
w Rosji spełnił nader zręcznie a mowy jego na­
cechowane były wielkim taktem. W Portsmouth 
będzie musiał być podwójnie ostrożnym i nie 
wolno mu będzie pójść po za zimne konwencjo­
nalne frazesy, jeżeli nie chce rozjątrzyć kiełku­
jącej wśród paryżan złości, którą rząd wszelkie- 
mi siłami stłumić usiłuje. We Francji istnieje 
silne stronnictwo anti-angielskie, a ma ono człon­
ków we wszystkich obozach, wśród radykałów, 
monarchistów, imperjalistów. Admirał Gervais 
więc musi być bardzo ostrożnym podczas przy­
jęcia w Cherbourgu, które zapowiada się nadzwy­
czaj świetnie. Czy fram-uscy oficerowie przyjęci 
będą w Mansion House przez lorda-mąjora Lon­
dynu, jest dotąd rzeczą niepewną. Natomiast 
stanowczo już są postanowione odwiedziny wy­
stawy morskiej, w czasie których odbędzie się 
śniadanie w A r  m y - a n d  N a v y  C l u b .  W 
Portsmoutb i sąsiednich okolicach są już zajęte 
wszystkie hotele i wolne mieszkania w domach 
prywatnych z powodu wielkiego napływu cieka­
wych Anglików. Podobnie w Southampton nie- 
możliwem już jest znaleść pomieszkania na czas 
francuskiej wizyty. Niezliczona ilość jachtów i 
łodzi parowych zapełnia już brzegi Portsmouth 
i wyspy Wigt. Jeżeli- tylko pogoda sprzyjać bę­
dzie, widowisko będzie z pewnością wspaniałe.

Sprawy samorządu.
Prsemy*l naftowy w OaHcji.

Od rokn 1886, odkąd kopalnie naftowe i 
wosku ziemnego przeszły pod nadzór górniczy, 
og asza ministerstwo spraw wewnętrznych w 
Wiedniu w swych sprawozdaniach ( Stafostisches 
Jahrbuch des k. k. Ackerbau-Minister ium s), tak ­
że relacje, obejmujące dział naftowo-ozokieryto- 
wy (wosku ziemnego). Mamy właśnie przed so­
bą takie sprawozdanie, dające pogląd na rozwój 
tyle ważnego w naszym kraju przemysłu, w o- 
kresie 1886-1889.

Wedle tego, stan przemysłu naftowego 
przedstawia się następujących liczbach:

W r. 1886 wydobyto ropy 425.387 ctm.
Wartość ropy 1,681.207 zł. Średnia cena 1 ctm.
8  zł. 90 ct. Zatrudnionych robotników 2917.

W r. 1887 wydobyto ropy 478.176 ctm.
Wariość ropy 1,700.574 zł. Średnia cena 1 ctm. 
3 zł. 56 ct. Zatrudnionych robotników 8000.

W r. 1888 wydobyto rupy 648.824 ctm.
Wartość ropy 2,116.425 zł. Średnia cena 1 ctm. 
3 zł. 26 ct. Zatrudnionych robotników 3019. 
Przerobiono w kraju 585.156 ctm. Wywieziono po 
za Galicję 63 6 6 8  ctm.

W r. 1889 wydobyto, ropy 716.595 ctm 
Wartość ropy 2,483.408 zł. Średnia cena 1 ctm. 
8  zł. 47. ct. Zatrudnionych robotników 3191. 
Przerobiono w kraju 607.715. Wywieziono po za 
Galicję 108.880 ctm.

Powyższe zestawienie okazuje, że ilość wy­
dobytej ropy, wartość jej i liczba zatrudnionych 
robotników, wzrastają stopniowo. Mniej nato­
miast pocieszającym jest  fakt, że gdy poprzednio 
cały zapas rupy przerabiano w kraju, w ostatnich 
latach pewna ilość ropy bywa wywożoną po za 
granice G a l i c j i ,  skutkiem czego wartość przemy­
słu naftowego zmniejsza się dla kraju naszego 
w stosunku odpowiednim, a ten zysk, jaki mógł­
by pozostać na miejscu, osiągają inne kraje de­
stylujące ropę galicyjską. W ciągu roku 1889 
wywieziono ropy: 24.750 ctm. do Wiednia, 
48 430 ctm. do Florisdorfu, 9150 ctm. do Buda­
pesztu, 690 ctm. do innych miejscowości Węgier, 
wreszcie 25.860 cent. m. za granicę. Zatem z 
całkowitego zapasu wydobytej w r. 1889 ropy •/, 
przerobiono w kraju, a */T wywieziono po-za j e ­
go granice.

ironiU minnwa 1 zamiejscowa.
Lwów dnia 13. sierpnia.

Zapiski osobiste. R adca dworu przy naj­
wyższym trybunale sprawiedliwości, dr. Ludw ik Pe- 
płowski, przybył wczoraj na kilkodniowy pobyt do 
Lwowa.

P . Tadeusz Smarzewski, znany publicysta z 
W arszawy, bawi w przejeździe w Krakowie.

Mianowania. M inister rolnictwa zamianował 
asystentów rachunków tutejszej dyrekcji lasów i dóbr 
skarbowych : Kazim ierza Tychowskiego i K azim ierza 
Czeżowskicgo, koncepistami adm inistracyjnym i; p ra­
ktykanta rachunkowego, H enryka Rzeplińskiego, asy­
stentem rachunkow ym ; w końcu kalknlanta rachun­
kowego, Seweryna Chmurowicza, praktykantem  ra ­
chunkowym przy tejże dyrekcji.

R ada szkolna krajowa uchw aliła na posiedzeniu 
sekcji I .,  odbytem dnia 12. sierpnia 1891 zamiano­
wać stałym i nauczycielami: Ludw ika Rogowskiego, 
w Kozówce, Sydonię Broniewską w szkole żeńskiej 
im. św. M arcina we Lwowie, ks. P io tra  Jankiewicza 
(gr. kat.) w Śniatynie, E rnest. Gaberle, w Jarosław iu, 
H il. Oleksina w Załużu, Józ. Sendeckiego i M. Meke- 
ły tę  w Podhajcach, Eug. W itoszyńską w Brzuchowieach. 
P io tra Totta w Mogielnicy starej, Jakóba Gronka w 
Dzikowcu, Michała H ałan ia  w Bełzie. Antoniego 
Czyżewskiego i S tanisław a W icherka w Potoku zło­
tym , Antoniego Ostrowskiego, stałym  nauczycielem 
szkoły etatowej w Ossoweach zaś W ładysław a P u - 
ehiewicza zamianowała zastępcą nauczyciela w I I I .  g i­
mnazjum w Krakowie.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
starszego zarządzcę pocztowego, R yszarda W alchera, 
z P rzem yśla do Tarnowa.

Ze sfer n o t a r i a l n y c h .  N otarjat w Niemiro- 
wie objął p. J a n  Antoni Puszezyński.

■f- F e l i k s  Karol Krnkowiecki, obywatel 
ziemski i żołnierz z r. 1831, rodzony brat jenerała- 
naczelnika z pow stania w r. 1831, przeżywszy la t 86, 
zm arł wczoraj we Lwowie. Pogrzeb w  piątek popo­
łudniu. Postać charakterystyczna tego starca-żołnierza 
była znaną każdemu Lwowianinowi.

Z zakonu OO. Dominikanów. W  klaszto­
rze Dominikanów w  Lyonie odbędzie się dnia 19. 
w rześnia pod przewodnictwem lyońskiego prowincjała 
jeneralna kap itu ła 0 0 .  Dominików z całego świata, 
w czasie której dokonany będzie wybór nowego jene­
ra ła  zakonu 0 0 .  Dominikanów, w miejsce zmarłego 
niedawno księdza Józefa Marji Laroque’a.

Do Pragi z wycieczką K oła literacko-artysty- 
cznego, Tow. politechnicznego i Stow. kupców i prze­
mysłowców wyjechało dziś ze Lwowa osobnym pocią­
giem o godz. 12. w południe około 200  osób mię­
dzy temi wiele pań. W  Krakowie połączy się wy­
cieczka lwowska z wycieczką urządzoną przez k ra­
kowskie Koło literacko-artystyczne. Wycieczkowcom 
na drogę zasełamy życzenie przyjemnej zabawy, która 
z pewnością ich nie zawiedzie.

W ycieczki polskiej m łodzieży. Lwowska 
młodzież akademicka po raz pierwszy tego roku u- 
rządziła wycieczkę do zdrojowisk galicyjskich i dawała 
w Zakopanem, Szczawnicy, Krynicy, Żegestowie i 
Rymanowie wieczorki muzykalno-deklamacyjne, z któ­
rych czysty dochód przeznaczony został na cele oświa­
ty. Po opędzeniu kosztów i wydatków wycieczki, po­
został, jak  na pierwszy raz, znaczny czysty dochód, 
bo 240 złr., z ozego przeznaczono 100 złr. na rzecz 
bezpłatnej czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty 
we Lwowie, 100 złr. na rzecz krakowskiego związku 
szkolnego, 25 złr. na Kółko rolnicze w Posadzie gór­
nej, a 15 złr., na rzecz ochotniczej straży pożarnej w 
Szczawnicy. P iękna myśl akademików lwowskich zna­
lazła  widocznie poparcie u publiczności, jeśli zdołali 
zebrać tak sporą sumę. Komitetowi należy się uzna­
nie za nieszczędzenie trndów, a w szczególności na­
leży się podziękowanie p. M. L i n d e m u ,  który po­
dał pierwszą myśl do tych wycieczek i zajął się ich 
organizację. Tegoroczny przykład i tegoroczne powo­
dzenie, podziała niezawodnie zachęcająco i piękny ten 
zwyczaj, który z takiem powodzeniem uprawiają od 
la t tylu już akademicy ruscy, przyjmie się i ustali 
także na przyszłe lata pomiędzy polską młodzieżą.

Mieszkańcy ulicy SkarbkowsklcJ zwracają 
się z skromnem zapytaniem do świetnej R ady szkol­
nej, czy wiadomo jej, że w budynku mieszczącym 
szkołę miejską im. Szuszkiewicza odbywają się od cza­
su do czasu wesela, przy odgłosie krzykliwej muzyki, 
z głośnymi wybuchami wesołości, przeciągające się aż 
do białego dnia, a kwalifikujące się prędzej do go­
spody przedmiejskiej niż do budynku Bzkolnego. O sta­
tnie wesele miało miejsce zeszłego tygodnia. Zdaje 
się, że tamtejszy tercjan stworzył sobie uboczny do­
chód z wynajmywania mieszkania na podobne zabawy.

Piśm ienny egzamin dojrzałości terminu 
wrześniowego rozpocznie się w tutejszej wyższej szko 
le realnej d. 9. września o godz. 8. z ra n a , egzamin 
zaś ustny d. 18. września br.

Nowe Kółka rolnicze. Przewodnik Rólek 
rolniczych podaje wiadomość o świeżo założonych 
K ółkach w następujących miejscowościach: 637) B a­
zar, powiat Czortków, przez ks. J a n a  Rajskiego; 638) 
Mokrzec, pow. Pilzno, przez p. S tanisław a Pallana, 
kierownik szkoły w P ilzn ie ; 639) Nowa Góra, pow. 
Chrzanów, przez gospodarzy J .  Pludrakowskiego i 
F ranciszka Ziom ka; 640) B iałykam ień, pow. Z ło­
czów, przez p. W . Winogrodzkiego, kierownika sskoły; 
641) Młynne, pow. Limanowa, przez p. M. N iew ia­
domskiego, w ł. dóbr i p. Odziomka, kow ala; 642) 
Kniażę, pow. Złoczów, przez p. Bolesława A ugusty­
nowicza i naucz. p. B . H aw ry linkę; 643) Rokietnica, 
pow. Jarosław , przez. ks. Rosickiego i p. L . Gorzkę, 
naucz.; 644) Jasień , pow. KałuBz, przez p. S. L e­
wickiego, emer. naucz.; 645) Godowa, pow. Rzeszów, 
przez ks. F . Ząbczyńskiego i J .  Łonickiego, tudzież 
pp. J .  Swiąteckiego i S. Dydyńskiego; 646) W ola 
Dr'wińska, pow. Bochnia; przez p. L . Szredera, kie­
rownika szkoły.

W  Nowej Górze i W oli D rw ińskiej założyły 
K ółka sklepik chrześciańslri; w K niażu istnieje pry­
w atny chrześcjadski sklepik, w  innych zaś miejsco­
wościach z pomiędzy wyżej wymienionych starają się 
bardzo zarządy K ółek o założenie takich sklepików.

Usiłowano m orderstwo czy przypadek? 
Podczas ćwiczeń pułków 95 i 55 w U nterbergen pod 
Lwowem, dnia 12. bm. zdarzył się dziwny wypadek. 
W  chwili, gdy maszerujące wojska zbliżyły się n a  
niewielką odległość podczas ćwiczenia do batalionu 
95 pp., naśladującego nieprzyjaciela, rozległ się z jego 
strony w ystrzał i knla przeszła o kilka kroków od 
stojącego pułkow nika 95 pp. Guinio. Po krótkiej 
chwili nastąpił drngi strzał, a pocisk przeleciawszy 
mimo ucha p. Guinio trafiił pewnego żołnierza z 55 
pp. zranił go i w dalszym ciągu przedarł bluzę sto­
jącego za plutonem feldwebla. Natychm iastowa rewi­
zja karabinów  i patrontaszy pozostała bez skutku.

W sadzawce na Zniesieniu utonął wczoraj po 
południu chłopak niewiadomego nazwiska. Urząd 
gm inny zajął się pogrzebaniem zwłok.

Darowanie kary. Cesarz darow ał resztę kary 
więźniowi Onufrem u Seńków, odsiadującemu ją  w domu 
karnym  we Lwowie. Seńków został skazany w r. 
1878 za zbrodnię morderstwa na 15 la t ciężkiego 
więzienia.

Z Krakowa donoszą nam , że świeżo założona 
filia kasy krajowej debiutuje po niemiecku, ustro­
iwszy cesarskiego orła w napis; „Filia le der k. k. 
Landeshnuptcaszeu. Ten zapęd gorliwości germani- 
zatorskiej sprzeciwia się duchowi rozporządzenia ce­
sarskiego o języku urzędowym w Galicji. W  myśl 
owego rozporządzenia tylko poczty i telegrafy mogą 
się posługiwać polskiemi i niemieckiemi napisam i.

Przejście na obrządek łaciński. Gmina 
Meducha, w powiecie stanisław owskim , zgłosiła w tam- 
tejszem starostw ie przejście z obrządku grecko-katoli- 
ckiego na obrządek łaciński. Sprawa ta weszła obe­
cnie do namiestnictwa, które, jak  wiadomo, w tej 
sprawie może wydać ostateczną decyzję.

W ) p n d e k  z  b r o n ią .  W  Słobódce leśnej (obok 
Kołomyi) Aleksander Mógiinicki, 18 letni oficjalista 
w skarbie pp. Grossów)' strzelając z floberta do ko­
newki jako do celu, trafił w  samo serce służącą Annę 
H ołubok, liczącą lat 27. Nieszczęśliwa zginęła na 
miejscu.

Pożar. W  W asylkowcach pow. H usiatyn, zni­
szczył ogień w nocy na 10. bm. dwie zagrody w ło­
ściańskie nieasekurowane. Nieszczęście z tą d  powstało, 
że B arbara Łapkow ska i zięć jej M ichał Rudyk, 
przywiózłszy w nocy snopy z pola, składali je do sto­
doły przy lampce naftowej. W  stłum ieniu pożaru od­
znaczył się p. M arjan Linde, naczelnik miejscowej 
stacji kolejowej, który pierwBzy na miejsce przybył z 
sikawką i ludźmi stacyjnymi, a obok niego p. Szcze­
pan Kosowski, który kierow ał Bikawką gm inną. Szko­
da- wynosi przeszło 300  złr.

Uczniom gim nazjalnym  nr Warszawie, 
policmajster tameczny zakazał chodzić do teatru. Mo­
gą oni być na przedstawieniu tylko za pozwoleniem 
przełożonej władzy i w towarzystwie rodziców lub o- 
piekunów. Rozporządzenie to obowiązuje także i pod­
czas wakacyj.

Napad ułanów. W  Podgórzu, d. 9. bm. zo­
stali około godziny 11. w  nocy idący rzemieślnicy 
Królikowski i Talaga na ulicy K alw aryjskiej przez 
ułanów napadnięci i tak silnie spałaszowani, że K ró­
likowskiemu przecięto głowę i kośó czaszkową, w sku­
tek czego, według orzeczenia lekarskiego, najprawdo­
podobniej śmierć naBtąpi, T alaga  zaś wyszedł z tw a­
rzą tak mocno poranioną, iż do wyleczenia jej d łuż­
szego czasu będzie potrzeba.

Samobójstwo. O dwa kilometry od wsi Spyt­
kowice, w otwartem polu, znaleźli pasterze d. 9. bm. 
wieśniaka postrzelonego, w którym poznali około 70 
kilka lat liczącego Józefa W ikłacza, miejscowego go­
spodarza gruntowego, a obok niego, jego w łasną 
strzelbę. Zawezwany lekarz dr. Tarchalski udzielił 
W ikłaczowi pierwszej pomocy lekarskiej, a żandarme- 
rja później wykryła, iż W ikłaez sam się postrzelił w 
zamiarze samobójczym, a przyczyną usiłowanego sa­
mobójstwa m iała być sprzeczka domowa. J e s t nadzie­
ja , iż W ikłaez zostanie przy życiu.

Br. Hirsek, jak  donoszą z K arlsbadu, gdzie 
obecnie przebywa, udzielił dr. Loewenthalowi i 5 oby­
watelom Argentyńskiej republiki swego pełnomocni­
ctwa, aby na jego rachunek zakupili w A rgentynii 
roli ornej za 10 milj. pesos’ów dla kolonistów ży­
dowskich.

W y c h o d ź tw o . Wczoraj zatrzym ała policja 
krakow ska dwóch wychodźców do Ameryki, z po­
wiatu pilzneńskiego, ponieważ nie posiadali ani legi- 
tymacyj, ani funduszów dostatecznych na drogę.

Disiaj przybyło do Krakowa 70 żydów rosyj­
skich, udających się do Ameryki, a wysłanych przez 
komitet lwowski.

W sprawie znanych malwersacji na Bu­
kowinie otrzym ała wczoraj W iener Allg. Ztg. te­
legram z Czerniowiec, donoszący, że śledztwo w spra­
wie powyższej prowadzą dwaj umyślnie wydelegowa­
ni sędziowie. Śledztwo jest skierowane także prze­
ciw całemu szeregowi firm kupieckich, które brały 
udział w malwersacjach cłowych. W  więzieniu znaj­
dują się czterej urzędnicy, dwóch uchyliło się od 
śledztwa i więzienia przez samobójstwo, a jeden do­
sta ł obłąkania zmysłów.

Do Szczawnicy przybyło dotychczas 1.420 
rodzin złożonych t  2 488 osób.

„Knrjerowi porannemu* w W arszawie do­
zwolono na nowo drukowanie ogłoszeń prywatnych.

Paszporta dla żydów do Rosji. W  W ar­
szawskim  D niewniku  czytamy: „N a zasadzie spe­
cjalnych przepisów, zatwierdzonych przez cara pod 
d. 14. marca br. poselstwom, misjom i konsulom ro­
syjskim za granicą nadane zostało prawo wizowania, 
bez poprzedniego na to pozwolenia ministerjum spraw 
wewnętrznych, do wjazdu w granice Rosji, paszpor­
tów żydów zagranicznych, stojących na czele firm 
handlowych, oraz komisantów, plenipotentów, subjek- 
tów i ajentów takich firm, jeżeli firmy te są zareje­
strowane według praw  kraju, z którego pochodzą. 
Obecnie jeden z konsulów rosyjskich za granicą do­
niósł, że natychm iast po wydaniu rzeczonego prawa, 
żydzi, drobni handlarze zaczęli się wpisywać do stanu 
kupieckiego, za co za granicą wogóle wnosi się nie­
znaczna opłata (w AuBtrji naprzykład wszystkiego 
130 zł.), a to w celu ułatw ienia sobie dostępu do 
Rosji. Przytem  żydzi z naddatkiem odbijają sobie 
wniesione sumy przez wydanie za umówioną cenę 
swoim współwyznawcom, pragnącym udać się do 
Rosji, lecz nie mającym do tego prawa, plenipotencyj 
opiewających, że p. N. N. jedzie z polecenia firmy 
dla kupna towarów za gotowe pieniądze. Słyszeliśmy, 
że władze zwróciły poważną uwagę na to nowe obej­
ście prawa, wymyślone przez żydów i że obecnie 
zbierane są informacje, czy w ostatnich czasach nie 
dał się dostrzedz większy, niż przedtem napływ  w 
granice kraju żydów zagranicznych, zaopatrzonych 
w paszporty krajowe, zawizowane przez rosyjskie po­
selstwa, misje lub konsulów, oraz czy w granicach 
kraju nie m a żydów zagranicznych, nie trudniących 
się tern zajęciem, pod pozorem którego został im do­
zwolony przyjazd do Rosji*.

W  sprawie naszych hole! lokalnych, o-
trzymujemy następujące pismo z prośbą o umieszcze­
nie : „ Pod powyższym nagłówkiem umieszczono w 
191 numerze Gazety Narodowej korespondencję 
z Brzeżan, w sprawie prowadzenia trasy  kolei żela­
znej z H alicza do Tarnopola i wrzekomego ominięcia 
Brzeżan. Sposób przedstawienia rzeczy zmusza pod­
pisanego do następujących wyjaśnień w tej sprawie.
0  ile w przytoczonej korespondencji podniesione na­
rzekania są niesłuszne, o tern szanownego korespon­
denta ta okoliczność może przekonać, że niżej podpi­
sany jako kierownik trasow ania i sporządzenia pro­
jektu w mowie będącej kolei żelaznej, już przy sa ­
mem rozpoczęciu tej czynności otrzymał od wyższej 
swej władzy polecenie, by trasę tę o ile tylko można 
do m iasta Podhajec i Brzeżan zbliżyć. Uważałem 
przeto za mój obowiązek uczynić zadość wymogom 
ekonomicznym wyż wymienionych m iast i tern sa­
mem odpowiedzieć intencjom władzy wyższej. Przed­
sięwziąłem tedy dokładne zbadanie terenu na miejscu
1 na podstawie tegoż, jako też przy pomocy szczegó­
łowych map topograficznych przyszedłem do prze­
świadczenia, że trasa kolei żelaznej z H alicza le  
Tarnopola — z powodu przeszkód terenu —  nieda 
się niestety tak przeprowadzić, ażeby stacje n obrę­
bie m iasta Brzeżan i Podhajec założonemi być mogły. 
Sp iaw ę tę roztrząsałem wspólnie ze świetną reprezen­
tacją powiatową i miejską i w żaden sposób racjo­
nalny nie można było dojść do wyniku wszechstron­
nie pożądanego. Jeżeli przeto miasto Brzeżany przy 
kierunku w mowie będącej kolei nie może otrzymać 
stacji przechodowej, to nie przedstawia natomiast ża­
dnej trudności wybndowanie 6 kilometrowej odnogi 
kolejowej z Potutor do Brzeżan, za pośrednictwem 
której miaBto Brzeżany otrzymałoby w obrębie swoim 
stację na razie końcową. D la rzeczonej odnogi prze- 
praw adzają się obecnie studja i pomiary w polu. J e ­
śliby szanowny korespondent chciał się przekonać 
naocznie o niesłuszności swoich zapatrywań i sądów 
w tej sprawie, mógłbym mu najchętniej służyć odno­
śnymi dowodami. Tarnopol dnia 11. Bierpnia 1891. 
J , M- Cieślikowski. “

Lubień, dnia 12 sierpnia 1891. (Koresp. Gaz. 
F a r . )  Koncert „E  ha- urządzony w sali tutejszej d. 
9 bm. wypadł nadspodziewanie dobrze. Mimo nie bar­
dzo stałej pogody, zebrała się tak liczna publiczność, 
że nietylko wszystkie kresła były zajęte, ale nawet 
zaledwie zdołano pomieścić stojące audytorjum, Poje­
dyncze ustępy programu wykonywało „Echo* z w ła­
ściwą sobie sumiennością pod kierownictwem p. W il­
helma Czerwińskiego. Znany nam kompozytor dał 
poznać między innymi piękny swój utwór „Znaszli 
ten k ra j? “, który w yw ołał burzę oklasków. Panowie 
F ontana i W itoszyński nie mało ubawili publiczność 
swemi humorestycznemi opowiadaniami a la  Fischer. 
Po skończonym koncercie w jednej chwili jakoby 
rószczką czarodziejską wyporządzono salę, muzyka za­
kładowa zaintonowała marzącego walca i rozpoczęły się 
tańce. Około 40 par stanęło do kadryla. Zabawa 
przeciągnęła się do godziny 3 zrana. W  sobotę 14 i 
w niedzielę 15 bm. zapowiedziany jest znowu reunion. 
Nie wątpimy, iż wypadnie on dobrze, gdyż goście za­
kładowi zachęceni wesołem życiem w Lubieniu nie 
myślą o wyjeździe, a z każym dniem przybywają je ­
szcze nowi kuracjusze. Gdyby nie miesiąc czerwiec, 
który ciągłym i deszczami zniechęcał gości, sezon te­
goroczny zaliczyćby można do najlepszych, gdyż jeBzcze 
dziś trudno o pomieszczenie przybywających.

Pogrzeb śp. P»l«cza w Poznaniu D la 
odprowadzenia na wieczny spoczynek włościanina-pa- 
trjoty, śp. J a n a  Palacza, zjechała się do miejsca jego 
rodzinnego Górczyna, pod Poznaniem, znaczna liczba 
reprezentantów inteligencji z Poznania i wsi okoli­
cznych, aby w ten sposób złożyć hołd pamięci męża, 
który sam wyszedłszy z ludu, całe życie na uBłńgi

jemu i ojczyźnie poświęcił. Zebrała się także dość 
znaczna liczba gospodarzy górczyńskich i wsi pobli­
skich. Krótko po godzinie 5. przybyli wszyscy księża 
parafii świętomarcińskiej z proboszczem ks. dr. L e­
wickim na czele i pe odmówieniu ostatnich modlitw 
nad zwłokami, wyniesiono trum nę z mieszkania i po­
chód żałobny ruszył w drogę ku Poznaniowi. Za tru ­
mną postępowała najprzód cała liczna rodzina zm ar­
łego, postępowali włościanie i gospodarzb, reprezen­
tanci inteligencji z Poznania i okolicy, redakcja De. 
P oznańsk iego ,  a w końcu toczył się długi szereg 
powozów i dorożek. Postępował także za trum ną je­
dyny pozostały jeszcze przy życiu współzałożyciel is t­
niejącego już la t 25 K ółka rolniczego górczyńskiego, 
dawniejszy sołtys Górczyna p. Maciej Kaczmarek. 
Około godziny 6. pochód żałobny zbliżył się do bra­
my Berlińskiej i tutaj przyłączyła się znaczna liczba 
polskich mieszkańców Poznania i tak zdwojony orszak 
odprowadził zwłoki na stary cmentarz świętomarciń- 
ski, na którym wśród zwykłych śpiewów i modlitw 
złożono do grobu cielesne szczątki męża, który przez 
pół wieku prawie był duszą całego powiatu poznań­
skiego i kierownikiem serdecznym ludu.

Zabójcę B e lc z e w a , bułgarskiego m inistra, 
w ykryła — jak  donosi N 'm zet  —  żandarm erja wę­
gierska i odstawiła już do Budapesztu. Schwytany 
nazywa się Hia Georgow, a był słuchaczem praw na 
wszechnicy monachijskiej.

Pożar lasów. Z Tulonu donoszą, że wybuchł 
tam pożar lasów. Spaliło się dotąd przeszło 2000 he­
ktarów. Niebezpieczeństwo pożaru grozi wielu miej­
scowościom. W iatr który z razu Brożył i roznesił po­
żar, już się uspokoił.

Bandytyzm w Turcji. Donieśliśm y przed 
kilku dniami o nowym napadzie rozbójników na po­
dróżnych w Turcji. Sprawa ta  przedstawia się do­
kładnie następująco: Banda z sześciu rozbójników 
złożona, napadła Reymonda i Rouffiera w chwilli, 
gdy opuszczali folwark Rodosto i uprowadziła ich 
w las. H erszt bandy nazw ał się Tomaszem i jest 
prawdopodobnie identyczny z osławionym A tanasio- 
sem. Tomasz polecił Rouffierowi, ażeby się udał do 
Rodosto, w celu postarania się o okup i udzielił mu 
zwykłych napomnień, iżby nie próbowano wysyłać 
wojska przeciw bandzie. H rabia Montebello, am basa­
dor francuski, otrzymawszy depeszę z Rodosto, udał 
się natychm iast do w. wezyra i m inistra spraw  za­
granicznych. Radzono nad środkami, jakieby przed­
sięwziąć należało, w celu uwolnienia Reymonda. H r. 
Montebello uczynił Portę, ze względu na brak wszel­
kiego bezpieczeństwa osobistego, odpowiedzialną na 
wypadek, gdyby Reymond padł ofiarą. Ostatecznie, 
jak  donosi telegram z Konstantynopola, wskutek kro­
ków, podjętych przez hr. Montebello, zarządziła P o rta  
wypłacenie okupu za Reymonda.

Zeznanie skazanego na śmierć. Donie­
śliśmy przed kilku dniami, że skazany na śmierć na 
podstawie wyroku sędziów przysięgłych w Znaimie, 
za zamordowanie swej siostry, w łaściciel dóbr ziem­
skich K arol F ukatsch , już po ogłoszeniu mu wyroku 
tego, przyznał się, iż morderstwa nie popełnił sam, 
lecz że m iał pomocnika w osobie niejakiego Toufara, 
którego najął za cenę 5000 złr. do spełnienia tego 
strasznego czynu. Otóż ciekawą jest rzeczą jak  przy­
szło do tego, jedynego w swo m rodzaju zeznania.

N a drugi dzień po odczytaniu Fukatschowi ska­
zującego wyroku, obrońca Fukatscha, dr. K renn, któ­
ry zgłosił był zażalenie nieważności, udał się o go­
dzinie 8. z rana do skazanego, aby z nim omówić 
wywód tego zażalenia. Ju ż  w chwili, gdy po prze­
czytaniu wyroku Fukatsch, uporczywie twierdził, że 
nie jest winnym morderstwa i powiedział: J a  jestem 
niewinny, ja  nie zamordowałem mej siostry, ręce mo­
je są wolne od jej k rw i“.... już wtedy bystremu o- 
brońcy, gdy słyszał z naciskiem powtarzane słowa 
- ja “, „moje", przeleciała przez głowę m y ś l: może on 
m iał wspólnika zbrodni, który za niego zbrodnię wy­
k onał?  Otóż przyszedłszy do więzienia, do sali, któ­
ra jest przeznaczoną na porozumiewanie się pomiędzy 
oskarżonymi i ich obrońcami, gdy przyprowadzono 
Fukatscha, usiadł j p y  stole naprzeciw niego i wy­
tłumaczywszy mu powód swego przybycia, wezwał go, 
aby, ponieważ nie ma nadziei, by zażalenie odniosło 
skutek, Fukatsch przynajmniej wyrok opinii publi­
cznej dla siebie złagodził i aby przyznał się szczerze 
do czynu.

Fukatsch : Nie mogę złożyć żadnego zeznania,
panie doktorze. J a  jestem niewinny, nie zamordowa­
łem mej siostry. —  D r. K renn zwraca Fukatschow i 
uwagę, że to już rzecz zgoła daremna, teraz się nie 
przyznawać i to wobec niego, doradcy swego. „ J e ­
steśmy tntaj zupełnie sami. Zawierz mi pan —  ja  
przecież pana zdradzić nawet nie mogę." — F n - 
katseh; Tak, panie dokterze, jestem  wobec pana obo­
wiązany do wielkiej, do wiecznej wdzięczności, ale 
nie mogę panu nic więcej powiedzieć jak  to, że nie 
jestem mordercą.

Wobec tego uporu dr. Krenn usiłow ał w inuy 
sposób  wpłynąć na F u k a tsc h a ; przedstaw iał mu, że 
chodzi tu o własne przeświadczenie obrońcy, iż wszyst­
ko uczynił dla obrony swego klienta, jeśli więc jest 
w istocie wdzięczny, niech dla własnego spokoju jego, 
powie mu prawdę. Ale i to nie pomogło. Dopiero 
wspomnienie starego ojca skazanego, „którego ta sp ra­
wa złam ała, który zakończy życie pod wrażeniem, iż 
syna jego uznali przysięgli jednogłośnie winnym mor­
derstwa siostry", dopiero to wspomnienie oddziałało 
nadzwyczaj silnie na Fukatscha, któremu łzy potoczyły 
się strumieniem.

—  Panie doktorze — zawołał. —  P anu same­
mu chcę prawdę powiedzieć, ale musisz pan to dla 
siebie zachować! A  w ięc: ja  nie zamordowałem mej 
siostry; znam jednak mordercę, byłem sam nawet 
przy tym czynie i wiem, jak  się to stało.

Obrońca był zdumiony tern oświadczeniem: 
W ięc któż na miłość Boską, morderstwo popełnił ?

—  Człowiek którego nająłem do tego. — D r. K .: 
W .ęc najęty morderca? — F .: Tak jest, obiecałem 
mu 5000 zł. —  D r. K.: Któż to jest jednak? —  
F .: W ięcej panu powiedzieć nie mogę, jak  to, że to 
ten człowiek a nie ja  jest mordercą. — D r. K.: Te­
mu nikt nie uwierzy. Nie pomożesz pan sobie nic w 
ten sposób, jeśli nie powiesz kto to był taki. —  F . : A  
jednak nie mogę go wymienić. D a ł e m  m u  s ł o w o  
h o n o r u ,  że  go  n i e  z d r a d z ę  n a w e t  p o d  s z u ­
b i e n i c ą .  — D r. K .: W ie pan co? Gdy ktoś każe 
mordować swoją siostrę, to już nie powinien tak ści­
śle liczyć się z słowem honoru. Możesz pan śmiało 
przyznać się. Robisz się pan przez to tylko śmie 
s^nym. — Fukatsch opierał się jednak. „Popełniłem  
występek — mówił —  i chcę zań sam odpokutować. 
Nie potrzeba i drugiego jeszcze wciągać w to*.

D r. K . zwrócił mu jednak znowu uwagę 
na ojca, a wtedy Fukatsch przyznał, że mordercą był 
jeden ze świadków, który był przesłuchiwany w  cza­
sie rozprawy. D r. K renn był wiadomością tą 
nadzwyczaj poruszony. W ym ienił m u jednego św iad­
ka po drugim, aż wreszcie Fukatsch przyznał, że by ł 
to T oufar.—  Ale teraz szło o to, aby Fukatsch  zwol­
n ił obrońcę od obowiązku milczenia. I  temu Fukatsch 
się opierał, aż w końcu ustąpił, pod s iłą  przypo­
mnienia ojca. —  Posłuchanie trwało dwie godziny. 
D r. K renn wstał, aby się oddalić. D ały  się słyszeć 
kroki dozorcy więziennego, potrząsającego kluczami. 
N a to Fukatsch  zerwał się i poskoc/ył za adwokatem, 
w o łając: Nie, nie zwalniam pana z tajemnicy. — 
D r. K renn odpowiedział jednak, że słowa swego nie
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cofa, i że się nie czuje już dalej w tej mierze zwią­
zanym. Toufara natychmiast uwięziono.

Straszna katastrofa zdarzyła się w Andach, 
w południowej Ameryce. Ofiarą dram atu padła cała 
brygada wojsk chilijskich, walcząca za prezydenta 
Balmacedę. Po utarczce z kongresistam i brygada owa 
z 3 .000 ludzi złożona, cofnęła się na tery tor jum a r­
gentyńskie, w celu podążenia do S ant-Jago  przez 
przesmyki górskiego łańcucha Andów, które w tym 
czasie obficie pokryte były śniegiem. Komendant bry­
gady, pułkownik Esteban, nie chciał pomimo perswa­
zji odłożyó na później niebezpiecznego pochodu i oto 
wojsko ruszyło w drogę w góry, bez odpowiedniego 
ubrania i z nader skromnemi zapasami żywności. 
D roga była straszna. Żołnierze brodzili po pas w 
śniegu. W  jednem naprzykład miejscu, gdzie żołnie­
rze mogli postępowań naprzód tylko po dwóch rzę­
dem, w arstw a śniegu dochodziła do ośmiu sążni głę­
bokości. "W przesmyku Uscalote nieszczęśliwa bryga­
da uwięzła wreszcie w śuiegach tak, iż nie mogła 
ani posuwać się naprzód, ani cofnąć się do punktu 
wyjścia. Z oddziału, liczącego, jak  się rzekło, 3 .000 
żołnierzy, tylko dwustu ludzi dowlokło się do 
scowości, położone po drugiej stronie Andów, w raz 
z żołnierzami zginął pułkownik i wszyscy oficerowie. 
Nieszczęśliwi padli prawdopodobnie ofiarą zimna. W e­
dług ostatnich wiadomości, przyczyną katastrofy było 
obsunięcie się lawiny śnieżnej w przesmyku-

Roboty przygotowawcze do budowy wy­
stawy powszechnej w Chicago idą tak raźno, iż wszy­
stkie budowle ukończone już będą we wrześniu roku 
przyszłego. Uroczyste otwarcie odbędzie się w d. 14. 
października 1892.

Kolorowe witraże w atykańskie , które zni­
szczyła kwietniowa eksplozja koło Porta Portese, zo-

wielkie okna w

t e a t r u  l e t n i e g o .

Wznowienie od tylu lat nie granej Pericholi, 
przyjęte z uznaniem przez całą publikę uczęszcza­
jącą do teatru, skłoniło, jak się zdaje, dyrekcję do 
dalszego grzebania, po zapylonych pułkach bi­
blioteki teatralnej. Tym razem kolej przyszła na 
„Tricoche i Cacolet”, pięcioaktową komedję Meil- 
haca i Walery ego. Wybór ten nazwałbym szczę­
śliwym.

„Tricoche i Cacolet'1, krotochwila, farsa, 
komedja (czy jak tam kto chce ją zresztą nazwać) 
należy niejako do sztuk przejściowych między 
ulubionymi dawniej bombami w rodzaju „Rober­
ta i Bertranda*, a obecnymi farsami. Łączy 
szczery, naturalny, trochę rubaszny humor pier­
wszych, i zwykłe nagromadzenie w nioh niepra­
wdopodobieństw z finezją i naturalnością wyma­
ganą przy krotochwilach fin de siecle.

Jak ju t  sam tytuł wskazuje, głównymi bo­
haterami komedji są Tricoche i Cacolet, role też 
ich wcale do łatwych nie należą. W ciągu k a ­
żdego aktu muszą oni kilkakrotnie inną przybie­
rać postać, innych przedstawiać ludzi. Udało się 
to doskale pp. Skalskiemu i Zboińskiemu; były 
momenta, w których publiczność do tego stopnia 
wprowadzoną została w złudzenie, że przez dłuż­
szą chwilę nie poznawała, który właściwie z akto­
rów znajduje się na scenie. Role pomniejsze gra­
ne były bardzo poprawnie. P. Trapszo był do­
skonałym księciem przebranym za lokaja. P. 
Kwiecińska jak zawsze zachwycała wszystkich. 
Lepszą Panny Bombace jak p. Sznage, wymarzyć 
sobie trudno. Feldman jako Van der Ponf nie 
pozostawiał nic do życzenia..

R eżyszerja  był* n a d e r  s ta ra n n ą .
Jedną tylko uwagę pozwolę sobie zrobić, i 

to ani artystom, ani reżyszerji, ale... suflerowi.

stały wyrestaurowane. Mianowicie 
Sala Regia, przedstawiające postacie świętych aposto­
łów P iotra i P aw ła, dar króla ^ ^ ^ k i e g o  Maksy- ^  ^  IUIU| „ U1 ło a j  aie>. suner0W 1.
m iliana I I . ,  ofiarowany papie*0w _ riM ow r I K  roz- j M ożeb (en f)an zechcia ł, choc iażby  ty lko  przez 
biły  się na szczątki. Resztki te zebrano i posłano do j ,ad Qa swe zd row i„ t tro ch  m niej l  natęża(5)
Monachium do tego zakładu, "  " T 1konano i inacze j b o g iem  pub liczność słyszy  dok ładn ie ka-
traże P s o t n e ,  w  celu ości do- ^  s ło * 0 w ypow iedziane n a jp ie rw  przez suflera
kładnej kopii. Gdy się o tem poleceniu Ojca sw._ do- . . tem  pow t6_ZOIie a r tv s t„ N a tę _a dopiero potem powtórzone przez artystę. Natę­

żenie to suflera uważaliśmy szczególnie wtenczas, 
gdy Fauny Bombace była na scenie. Xy.

wiedział książę rejent baw arski, nakazał odnowienie 
to wykonać swoim kosztem i upraszał papieża o przy­
jęcie ofiary, na co też Ojciec św. przyBtał. P raca wy­
padła św ietnie; z jednym wyjątkiem drobnego szcze­
gółu w rysunku głowy św. Piotra, kopia dorównywa

D ezin fek cja  te le fo n ó w . Donoszą z Berlina, | Teatr, literatura i muzyka.
że dyrekcja telefonów w Gdańsku, pobudzona szcze­
gólnym wypadkiem niewytłómaczonego przeniesienia — R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwartek 
choroby zakaźnej, wedle domniemania lekarzy, zaszłe- „Piękna H elena- operetka w 3. aktach J  Offenba- 
go za pośrednictwem telefonów, poddała sprawę szcze- cha. -  Ju tio  po raz drugi ,  Incoche i Cacolet" Dom 
golowemu zbadaniu specjalnej komisji lekarskiej. K o- komisowy w Paryżu, komedja w 5 aktach M. Meil- 
misja ta orzekła stanowczo, że przeniesienie zarazy hac i Ludw. Halevy.
przy pomocy telefonu jest możliwe, i doradziła jako I — P r o g r a m  n a u k o w y  szkoły politechni- 
środek zapobiegawczy częstą disinfekcję przyrządów cznej  we Lwowie na r. 1891/92 wyszedł z druku i 
telefonicznych, za pomocą kwasu fenilowego. ' moin a  go nabyć za 30 ct. aw. u portjera w gmachu

Spraw a m e lln lto w a . Sąd apelacyjny pary- 1 głównym tej szkoły, albo też w księgarni pp. Gu-
ski potwierdził wyrok pierwszej instancji, skazujący brynowicza i Schmidta we Lwowie.
Turpina, z powodu znanej sprawy melinitowej, na 5 _  b E cIi0  d e  p a r i s <, zamjeszcza w ostatnim
la t więzienia i 3.000 franków grzywny. ! numerze artykuł znanego fejletonisty francuskiego A r-

Cholera w ybuchła także między pielgrzymami manda Silvestra o warszawskim  pałacu Łazienkow- 
bośniackim i, powracającymi z Mekki i odbywającymi skini, który się Francuzowi bardzo podobał i obudził 
4 tygodniową kw arantannę w Dżebel, koło Aleksan- w n ią  wspomnienia historyczne, a zarazem ożywił 
drji. i uczucie patrjotyczne przypomnieniem losów Polski,

K on gres geograficzn y  został otwarty w po- przypomnieniem krzywd i upokorzenia, jakiego doznała 
niedziałek w Bernie szwajcarskim. Mowę inaugura- Polska od północnych despotów, z którymi teraz brata 
cyjną wygłosił radca związkowy Droz, później prze- się nieopatrznie wolna republika francuska, 
mówił prezydent Gobat. W szystkie kraje są reprezen- j 
inwane. Prezydjum  honorowe ofiarowano cesarzowi 
brazylijskiemu Dom Pedrowi, królowi belgijskiemu
Łeopo.-owi i księciu Monaco. j  >  p l f O ł l  V

K r o n ik a  brukow a. Wczorajszej nooy o k ra - ' 1  U K O I I U I I U I / I i y .
dzioną została Pepi Brand, mająca handel w iktuała-   n o s le d z i e n le  Z a r z a d u  Z a k ła d u  u b e z -
mi przy ul. Słonecznej 1. 35. Rzezimieszek wybiwszy p I e e z ^ a Pr p |)o t* X ^  o d  w v Da d k ó w  odbvło
dłutem otwór w drzwiach odsunął gję d n ia  g> s ie rp n ia  b r  pod p rzew odn ic tw em  pre-
sta ł się do wnętrza, skąd zabr g >  ̂ zes zarZą du d r _ D om aszew skiego. Z ag a ja jąc
kę wiszniaku i obrus w iktua ów. po sied zen ie  zazn aczy ł p rzew odniczący  trw a ły  roz-

Za pomocą dorobionego klucza p P m;eszt a - • in s ty tu c ji, p o d a ł do w iadom ości za rząd u  re- 
rokiem znaczną kradzież u K alm ana K alba, mieszka^ gk . M in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrz n y ch , za-
jacego przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 2 7 . Sługa, po tw jerdza)acy  zam k n ięc ie  rachunkow e za rok
zostająca w obowiązku u K alba, za pomocą odcisku 1889/90 i w yraża jący  zarządow i u zn an ie  za  w pro- 
zamku przyszła w posiadanie klucza od kasy, z k tó - w ad zen je w życie in s ty tu c ji. N astęp n ie  zd aw ał 
rej przez dłuższy czas kradła więkBze i mniejsze kwo- g ftw dyrek to r L am  za czas od o sta tn ie g o  do- 
ty. Obecnie kradzież ta  wyszła na jaw , a złodziejkę, s ied zen ia  zarząd u , t. j .  od 10. m a ja  1891. Ze 
oraz jej wspólnika aresztowano. -sp raw o zd an ia  tego w yjm ujem y n as tę p u ją c e  d a ty :

Ze stajni, znajdującej się w domu przy ulicy ^  dnia ^  jipca l 8 9 1  wpłynęło tytułem premii 
Piekarskiej 1. 25, skradzione zostały tymi dniami i i g  ^ 0 4  21 */ ct. po strąceniu sumy należnej

   oifn r\ri»Arlmintv Warf.A/Sp.i 19 7.ł Sprawca dostał * - ---  - L - •  r\ I- \ di   A • Jrozmaite przedmioty wartości 12 zł. 
się do stajni przez okno.

do roku 1890, t. j. 55.105 zł. 21 ct. pozostaje na 
rok bieżący 60.999 zł. Vs ct. Dyspozycyjne fun-

Za rogatką łyczakowską najechał wczoraj rano dugze J f adu " ynosił dniera'  31- lip ca  b. r 
wóz na porucznika od kawalerji tak nieoględme, że gg ggg zj  2 4 1/ c t T y tu łem  odszkodow ań d la  
koń w skutek uderzenia dyszlem upadł wraz z sie- rob o tn ik ó w  0k a lecżonych sku tk iem  w ypadków , 
dzącym na mm kawalerzystą. Szczęściem me poniósł tudzjeż fem  kogztów zebu j w sp arć d la
wielkiego szwanku. wdów, s ie ró t i w stęp n y ch  po ro bo tn ikach , k tó rzy

Policja lwowska otrzymała z W iednia telegram skutk iem  w ypadku śm ierd  p 0n ieśli -  w ypłacił 
iż niejaki Izrael Feitler, rodem z Sadagóry, liczący zak ład  w r lg 9 1  „  . ćq 3] y  fg ó .
ła t 50 sprzeniewierzywszy na szkodę Ę . Gottheba h m  a 4 3 g z,  2  ct VP łaco n e  obecnie p rzez  zak ład  
kwotę 3.523 zł., um knął ztamtąd w niewiadomym le  refl wYnogz gam e około ^  ^  . tak
kierunku. Celem ewentualnego przytrzym ania Feitle- wdo f  pot iera j’  1<278 z l . 36  c t . r0CZnie, 66
ra, wydano stosowne zarządzenia. dzieci pobiera 2 002 zł. 35 ct. rocznie, 5 wstęp-

Zmarli. We Lwowie zmarła Katarzyna Klu- Qych pobiera 141 zł. 48 ct., zaś 99 trwale nie- 
ger, wdowa po komisarzu skarbowym, w 65 roku zdolnych do zarobkowania 5.548 zł. 20 ct. ro 
życia.

W  W arszawie zm arł Bolesław  Brodzki, m aj­
ster m urarski, człowiek bardzo inteligentny, który wy­
stępował nawet z broszurami w sprawach podniesie­
nia rzemiosł, a w tow. p rz e m y s łu  i handlu zajmował 
stanowisko wiceprezesa sekcji.

K arol Giugno majster kominiarski i znany pod 
nazwiskiem Karolan J in a  sceniczny pisarz niemiecki, 
zm arł w W iedniu, mając la t 73. W  r. 1848 b ra ł on 
czynny udział w rewolucji i był jednym z najczyn 
niejszych w tym ruchu wolnościowym.

Jeneralny lekarz sztabowy dr. Andrzej M alh t i 
podpułkownik W incenty Bayerer przełożony oddziału 
bibliotecznego w i rohiwum min. wojny, zmarli we 
W iedniu.

Tomasz Cooke Foster, nestor krytyków teatra l­
nych londyńskich, zm arł w Londynie.

Stan p o w ie t r z a .  Przez całą dobę mieliśmy 
pogodę.

Barom etr opada.
S tan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 762 mm.
Prognoza ns dobę d. 14. sierpnia (od północy 

do północy): W iatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły słaby (1— 2); średnia tem pera­
tura doby pozostanie około -^-20°C, niebo będzie lek­
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 70 °/0, opadu nie będzie. Pogoda.

Jutro, dnia 14. sierpnia; św. Euzebiusza. 
—  św. Stefana M.

Od Administracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

Tarnopol: Pszenic* 9.50 do 10.10,żyto 770 do 8 2*. 
jęczmień browarny 6-— do 6-75, owies 7-— do 7-60, groch 
6-— do 10-—, wyk* — do — , rzepak 12-— do 13-—, 
lnianka —•— do —•—, koniczyna czerwona 41'— do 48-—, 
koniczyna biała — do — . koniczyna szwedzka —•— 
do — .

Podw ołoczyska: Pszenica 9 25 do 10-—, żyto 7.80 
do 8 —. jęczmień 6 75 do 6 50, owies 6‘9ó do 715, groch 
6.— do 10-50, wyka — — do — , rzepak 12 — do 13- -  
lnianka —•— do —■—, koniczyna czerwona 41-— do 47-—, 
koniezy i biała — — do — . koniczyna szwedzka —

Ja ro s ław : Pszenica 9-75 do 10-40, żyto 7 75 do 8 25 
jęczmień 6 25 do 7.25, owies 7 50 do 8 —, groch 6 30 do 
9'75, wyka —■— do — . rzepak 12'25 do 13 60, lnianka 
—•— do —'—, koniczyna czerwona 42-— do 52-—, koni­
czyna biała —■— do —•—, koniczyna szwedz. —' do 1 , 
tymotka — •— do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel ed —•—  do — — zł. za 56 kilo, looo Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

17-— do 17 50
Żyto i pszenica z dostawę na sierpień-wrzesien po­

szukiwane po wyższych cenach.
W Podwołoczyskach płacono za 100 kilo pszenicy 

i żyta po 17 złr.

Ostatnie wiadomości.
Według Starej Pressy, na konferencji dele­

gatów szwajcarskich z austrjackimi i niemiecki­
mi w sprawie traktatu handlowego spisano pru- 
tokół co do punktów, na które jest zgoda, jak 
i tych, które jeszcze spornemi pozostają. Wczo­
raj miało nastąpić podpisanie tego protokołu, 
poczem rokowania zostaną przerwane, i pono­
wione będą ewentualnie po rokowaniach z Wło­
chami.

Czytamy w H al. Rusi.: „Oddanie lwowskie­
go gr. kat. seminarjum duchownego jezuitoin 
przyjdzie niezadługo do skutku. Temi dniami 
przybył do Lwowa ks. dr. Herman Zschocke, 
profesor teologii na wszechniey wiedeńskiej, radca 
dworu i referent spraw wyznaniowych w mini­
sterstwie i zajechał do seminarjum łacińskiego. 
Ztamtąd robi on ze swoim adlatusem, jakimś 
świeckim Niemcem, wycieczki do św. Jura i do 
miasta. Wczoraj zaszli obaj do gr. kat. semina­
rjum duchownego i oglądali szczegółowo nietylko 
wszystkie pokoje, ale i kuchnię i wszystkie kąty. 
Jak się dowiadujemy, zabawi ks. dr. Zschocke 
dłuższy czas we Lwowie i ostatecznie załatwi 
sprawę oddania seminarjum w zarząd jezuitów. 
Metropolity nie ma we Lwowie, ale lada dzień 
spodziewany jest z powrotem z Podlutego“. — 
Jak wiadomo, chodzi o oddanie gr. kat. semina­
rjum duchownego nie jezuitom, ale wychowanym 
przez nich bazylianom.

Francuzki minister spraw zagranicznych 
Ribot odłożył sw^j wyjazd z Paryża, ponieważ 
dzisiaj przybywa tam król grecki, a z końcem 
tygodnia król Aleksander serbski. Jak  wiadomo,
obiegała wiadomość, że Ribot uda się do Szwaj- 
carji i tam się spotka z Giersem.

Z Sofii słychać, że Rada ministrów zała­
twiła przychylnie prośbę wiedeńskiego Lander- 
banku o pozwolenie założenia Bauku kredy­
towego bułgarskiego i zatwierdziła odnośne 
s t a t u t a . __________

Centralny komitet serbskiego stronnictwa 
radykalnego wydał odezwę, wzywającą członków 
stronnictwa na 28. b. m. na zjazd do Zajczaru. 
Odezwa ta porusza myśl zbierania składek na 
wystawienie pomnika w Zajcarze poległym w r. 
1883. Jes t  to tem więcej godne uwagi, że po­
wstanie z roku 1883 było właściwie skierowa­
ne przeciwko dynastji Obrenowiczów. Dysydenci 
stronnictwa radykalnego zamyślają na tym wiecu 
podnieść gwałtowne skargi na ministrów.

Okręt rosyjski „Moskwa”, wiozący żołnie­
rzy, chciał dnia 4. b. m. popłynąć przez cieśni­
nę Dardanelską, ale turecki komendant fortecy 
zatrzymał okręt, albowiem Porta, wbrew zawar­
tej niedawno umowie, nie została wcześnie za­
wiadomioną o tem, że na pokładzie znajdują się 
żołnierze. Skutkiem tego ambasador Nelidow 
wystosował notę do Porty, domagając się od­
szkodowania, albowiem na pokładzie nie znajdo­
wali się żołnierze, lecz rozerwiści (!). Porta ze­
zwoliła ostatecznie na przejazd.

cznie. — Z kolei załatwił zarząd 34 spraw wy­
padkowych, przyczem w obec częstych wypad­
ków wydarzających się w przedsiębiorstwach rol­
nych i leśnych, uchwalono na wniosek dra F e­
dorowicza wezwać wydział do obmyślenia środ­
ków. za pomocą których tak licznym wypadkom 
zapobiedzby można. Zgodnie z propozycją refe­
renta dra Domaszewskiego uchwalił następnie 
zarząd pierwszy zupełny etat urzędników i sług 
zakładu (17 urzę tników i 1 woźny) i zamiano­
wał w granicach tegoż etatu 1 0  nowych stałych 
urzędników i 1 woźnego. Po załatwieniu licznych 
spraw bieżących przeprowadził następnie zarząd 
dyskusję nad sprawami poruczonemi na II. zgro­
madzeniu delegatów powiatowych Kas dla cho­
rych i uchwalił w końcu domagać się imieniem 
zakładu i imieniem Kas dla chorych przyznania 
zupełnego uwolnienia od porta, nie godząc się 
na projektowane przez ministerstwo handlu spau- 
szalowanie porta pocztowego.

— Do ogólnej taryfy towarowej kolei pań 
stwowych wyjdzie w d. 15. b. m. trzeci dodatek 
(do wydania lipcowego)

— Zniżona taryfa dla transportów nafty.
Według Preste, zamierza generalna Dyrekcja kolei 
państwowych zaprowadzić dla transportu nafty 
nową zniżoną taryfę, od 1 . września b. r.

— Wiedeń dnia 13. sierpnia. (Telegram Gaz. 
Nar.) Pszenica na jesień 10.70, na wiosnę 1892 r. 
11 '18, żyto na jesień 10.35, owies 6.20,

Ostatnie notowania produktów  
i  dnia 13. sierpnia 1891.

Lw ów : Pszenica 9*0 do 10 30, żyto 7-50 do 8 . -  
owiee obroczny 7.50 do 7-85, jęczmień 7-— do 7.S0, rzepak 
12-— do 18 50, groch — ■— do —, wyka do bo­
bik — do —•—, hreczka — do — —, kukurndza — •- 
do —•—, chmiel za 66 kilo —•— do —•—, koniczyna czer­
wona 42-— do 52-—, koniczyna biała —•— do —■—, koni- 
ozyna szwedzka -  •— do —'—.

T f i l e o a i y  „ G a z e t y  N a r o d o w e j ."
K ról serbski w  Isohlu.

I s c h l  d. 13. sierpnia. Jakkolwiek wczoraj­
sze przyjęcie odbyło się bez wielkiej pompy, tra­
ktował cesarz króla serbskiego z wielką uprzej­
mością i życzliwością. Wczoraj po przedstawieniu 
w teatrze odprowadził cesarz, mimo ulewnego 
deszczu, króla do hotelu Elżbiety i towarzyszył 
mu aż do jego pomieszkania, na pierwsze piętro.

Życzliwa uprzejmość i gościnność cesarza 
wywarła jak najlepsze wrażenie na serbskich go­
ści, zwłaszcza, że w Petersburgu doznali rozcza­
rowania, car bowiem podczas pobytu króla wy­
jechał do Finlandjii i nie zostawił w zastępstwie 
żadnego W. księcia, co Serbowie poczytali ja ­
ko oznakę lekceważenia. Sympatyczna postać 
króla robiła jak najlepsze wrażenie.

I s c h l  d. 13. sierpnia. Król odjechał wczo­
raj o godz. 10. w nocy do Monachjum. Zjedzie 
się on tana z Milanem, aby odbyć wespół z nim 
dalszą podróż do Paryża. Obaj zatrzymają się 
w Frankfurcie. Z Paryża król pojedzie do 
Ostendy.

Cesarz nadał królowi serbskiemu wielki 
krzyż orderu Stefana, Risticzowi wielki krzyż 
orderu Leopolda, Pasiczowi i posłowi serbskie­
mu we Wiedniu, Simowiczowi, oder żelaznej ko­
rony pierwszej klasy. Król serbski złożył cesa­
rzowi wizytę, dziękując za dekorację. Cesarz 
rewizytował go, poczem król serbski był na ga­
lowym obiedzie u cesarza.

Król nadał arcyksięciu Franciszkowi Salwa­
torowi jakoteż księciu Leopoldowi bawarskiemu 
order białego orła I. kl. zaś austro-węgierskiemu 
posłowi w Belgradzie Thommelowi order Takowy. 
Kalnoky bawił u króla pół godziny, poczem roz­
mawiał z Risticzem i Pasiczem.

Isch l dnia 13. sierpnia. Król Aleksan er, 
zawiadomiony przez ojca swego M|Ia“ a’ . - e 
w Lucernie oczekuje, odtelegrafował, iz się cie­
szy, że tam będzie mógł obaczyć ojca, 
podniósł, jak serdecznie w Isc |  P Ij§ • 
Świta odprowadzi król* z  Aj=’ -
Wiedeń do Belgradu powróci. Z Attnang poJe- 
dzie król ze swoim guwernerem Miskowiczem.

W ie d e ń  dnia 13. sierpnia. Sfery kom- 
netentne zaprzeczają doniesieniu dzienników

jak o b y  rokow ania o tra k ta t  handlowy z Szwaj- 
ca rją  jn ż  zostały  przerw ane. Rokowania to 
trw a ją  jeszcze wciąż.

Wiedeń d. 13. sierpnia. K om petentne 
koła serbsk ie donoszą, że król A leksader wy­
raz ił się do R isticza , podczas wyjazdu z Ischl, 
że n ie  zapom ni nigdy przyjaznej, ojcowskiej 
dobroci cesarza.

P raga  dnia  13. s ierpn ia . Na wczoraj 
szem żeb ran in  stow arzyszen ia  młodoczeskiego 
„Sladkow sky" m iał dep. W asza ty  mowę, w 
której zarzucił stronn ictw u  młodoczeskiemu, 
że je s t  za  mało rezo lu tnem , że ze względu 
na Polaków nie chciało mu dozwolić wr R a­
dzie państw a, aby poruszy ł politykę zew nę­
trzną . Zdaniem  W aszatego , n ie  należy się 
oglądać na Polaków, są  oni bowiem ju ż  bez 
tego part ją  rządową. D alej polem izow ał z mo­
wami swoich kolegów z klubu, dr. H eroldem  
i K ram arzem , i zapuścił się n astęp n ie  swoim 
wiadomym sposobem n a  pole spraw  zag ra ­
nicznych — trój przym ierza i p rzym ierza ko­
niecznego A ustrji z R osją , tak  dalece, że 
kom isarz policji mowę jego  przerw ał. Z eb ra ­
nie skończyło się owacjami na cześć W a­
szatego.

Budapeszt d. 13. sierpn ia. S p r a w a  
U g r o n - U s e l a c  p r z y b i e r a  o g r o m n e  
r o z m i a r y ,  K om isja sejm owa d la  n ie ty k a l­
ności poselskiej obradować nad n ią bedzie 
couajm niej jeszcze 10 dni. Powołano 165 
świadków.

Berlin d. 13. sierpnia. Zakaz rosyjski 
wy u ozu zboża, wywołał ogromne w rażenie. 
Część dzienników  żąda zn iesien ia  cła zbożo­
wego. Koła rządowe tem u są przeciw ne, bo 
ogólnem je s t  przekonanie, że zniesienie c ła  
nieby tu ta j nie pomogło. N iektóre dzienniki 
utrzym ują, że rząd  rosyjski wydał zakaz, 
z powodów politycznych, jako  odpowiedź na 
wycieczki niem ieckie przeciw rosyjskim  finan­
som. Sp dziew ają się , iż dowóz żyta ze s tro ­
ny A ustro -W ęg ier, pomoże Niemcom. Zw ła­
szcza zaś liczą na A m erykę. Nordd. A llg  
Ztg. sądzi zresztą , iż wobec położenia finan 
s o  ego R osji i wobec nieuniknionego spad­
ku kursu  ru b l i , zakaz ten  nie długo się 
u trzym a.

Rzym dnia 13. s ie rp n ia  P ó łu rzędoua 
Opinione pisząc o tra k ta ta c h  handlowych tak  
kończy: Jesteśm y pewni, że rząd  d a ł swoim 
delegatom  instrukcje , odpow iadające duchowi 
um iarkow ania i słuszności. D elegaci włoscy 
wyjadą do M onachium  p o ju trze ; rokowania 
poczną się d. 17. bm. i zapew ne nie d ługo! 
się pociąguą.

Ja k  słychać, sto lica aposto lska o d rz u -1 
ciła propozycję rządu pruskiego, co do obsa- j 
dzenia arcybiskupstw a g n ieźn ień sk o -p o zn ań ­
skiego, ponieważ zaw iera tylko nazwiska n ie­
m ieckie, a papież przy tem  się opiera, że 
nie zam ianuje tak iego  arcybiskupa, któryby 
nie był pewnym sym patji ludności. Z tego 
powodu zam yśla podobno rząd niem iecki zwi­
n ąć posadę posła swego przy W atykan ie.

P aryż dnia  13. sierpnia. W  adm ini- 
n iu trac ji szkół handlowych odkryto defrauda­
cje jednego z dostojników m in isterstw a h a n ­
dlu. T rybunał pozwał m in istra  handlu  dla 
p rzesłuchan ia w tej sprawie.

Madryt d. 13. kw ietnia. W ed łu g  Li 
berala zajmywał się gab inet h iszpańsk i z po­
wodu w izyty kronsztadzkiej spraw am i zag ra ­
nicznem u R ząd  zdecydowany je s t  zachować 
nadal swoje stanow isko neu tra lne . W edług 
lmparciala, prawdopodobnie eskadra  h iszpań­
ska odwidzi w październiku Kiel i K ronsztad t.

Londyn d. 13. s ie rp n ia . W ielk iej w rza­
wy narobiło doniesienie Timesa z K o n stan ty ­
nopola, że p o rta  zam yśla pożyczki tu reck ie  
lit. B i C skonwertować przy pomocy finan­
sistów fran cu /k ich , że w te j sprawie przybył 
tam  Leon Say i został bardzo m ile p rzy ję ty  
przez su łtan a . Standard p rzestrzega su łtana, 
aby nie daw sł posłuchu m ocarstwom, które 

j goto 'ó e T urcję  rozkawałkować, jeże li swoją 
I pieczeń przytem  upieką, 
j Petersburg d. 13  s ierpn ia . P rzy-
i były tu ta j  słowianofil, dziennikarz francuski 
j Peyram olt zdołał uzyskać, że syna jego p rz y ­
ję to  jak o  ochotn ika do wojska rosyjskiego. 
D rugi to wypadek, że dla Francuzów  naru­
szono przepisy  rosyjskiej ustaw y wojskowej. 
(Do arm ii rosyjskiej należy Ludwik Napoleon).

Na wczorajszej przejażdżce cara w obo­
zie krasnosielskim  byli obecni: a m b a sa d o r
niemiecki, poseł duński, tudzież ajenci woj­
skowi an strjack i i n iem iecki.

Amsterdam d. 13. sierpnia. Nowy
gab in et liberalno-postępow y Poortvliet-T ieaho- 
wen postaw ił na czele swego programu re­
formę wyborczą.

W l f t f a s i g i t l  t t o H f W i '
Lwów, dnia 13. sierpnia. (Z laby handlowej). 

I. Akcie ia ntnke.
plaea

Kolej galie. Karola Lndw. 200 xł. m. k. . 108 25 
Koloj Lwów-Oiem.-JasBka po 200 rf. w . 239'25 
Bantu hipoteeanogo gaL po 200 rf w. a. . 3021— 
Ba. ku kredyt galie. po 200 rf. w. a. . . —■■—

II. Listy aastawne aa 100 rf.
Banku hipoteoanego galie. 5%  los w 40 la t 100'60 

„ 6 %  wyl. 10% pr. 108-90 
” ” „ 4Vj°/o los w 60 lat 98-50

Banku krajowego 4*/j%  l°s w 51 lataeh . . 98-70 
Towara kred. gal. aiemsk. 6•/, . . . . .  —■—

4 * / , .........................97-40
„ 4% los. w 41% 1. 95-80

41/,*/, loi. w 52 L 99-60 
4*/’ le*. w 56 lat. 95*0n n n r

HI. Listy dłużne na 100 rf.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/.) 8C|, 60 -

.  .  „ „ (4. 5°W 2V /» , 52-
Ogólnego rolnieao-kredytowogo Zakłada dla 

GaUeji i Bukowiny w likwida<r|i 6®/, wa.
Im . w 15 lat. . .  ‘ ....................... 50 “

IV. Obligi aa 100 rf.
Indenoniaacyjne galie. 5®/0 m. k.........................104-30
Galie, funduszu propinaoyjnego 4•/„ . . . 93"—
Buków, funduszu propinaeyjnego 5®/0 . . . 101-30 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. om . . 101-— 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6®/0 w &. . 104-50

„ z raku 1883 4*/.% . . . 9 * 5 0  
* 4 % ............................................91-60

Y. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ...................................i l  75
Losy miasta Stanisławowa.............................. 27.—

VI. Monety.
Dukat cesa rsk i....................  ..............................5-56
Napeleondor........................................................ 9  36
Półimpeijał rosyjski . . . ! . ' ! ! .  955
Bubel rosyjski s re b rn y .................................... 1 28
Rubel rosyjski papierowy . . . . . .  l-21ł/«
100 marek niemieekieh . . .  . . ." 5780

iad*i»
211'25 
24225 
805—  
216—

101-30 
100-60 

99 20 
99-40

9810 
96-50 

100 30
96-10

es—
54—

105—
93-70

102—
10170

99-20
92-30

*3-75
SP.—

5-65
9.46

138
1-837,

5840

Przyjechali do Lw ow a
dnia 13 sierpnia.

Hotel Zoreo. A . Sturm any z Kremeńczuk. D . 
A. Maniszewski, A . Koźm ińska z Tarnopola. A . Dyz- 
deroff z Rosji. A. Cielecki z Hadyńkowiec. A . K em ­
piński z Mad. St. hr. Dzieduszycka z Gwoźdźca. A . 
Gorayski z Moderówki.

Hotel Angielski. K. K rassow ski z Podola. D . 
Udrycki z Stanisławówki S. Griinberg z Brodów. I . 
Łysiak z Zborowa. F . Mrozowski z Radziechowa. W . 
Czermak z Dublan. W . K aplińska z Machnówek. H . 
K łossowski z Remanowa. M. Szczepański z Brześcian.

Hotel Centralny. K s. W . Purzycki z Bogu­
chwały. K s Siarkowski z Mrowli. K s. W  Żebracki 
z Zaczernia. K s. I  W ęgrzynowski z Świlczy. Jackow ­
ski z Buska. A. Bednarz z Oleska. Domański z Chle* 
bowic.

Hotel Krakowski. A . Niedźwiecki z Jaw oro­
wa. S. Guekler, G. H ayter z Przem yśla T. K ardas-
sevitsck z Budapesztu. A. Pappik z K ałusza. G. 
Spitzera z Rosji. L. Ulrich z Czerniowiec. Polański 
z Rajów.

Hotel Kuhna. A. Faszowicz z Rymanowa. M. 
Filipowska z Janow a. K . Grzywiński ze Sambora. 
N. Harasymowicz z Mikołajowa. K s. I .  Rewakowicz 
z W ołoszanki.

K A D K S Ł t A N E .

(Rubryka ta ni* pochodu od Redakcji, która żadaoj 
odpow Jniauiośoi aa ni% ni* bion* na siebio.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i  do naturalnej wielkości

wykonywa
Lwów

fotograficzny H O I I H © ! ^  Akademicka 18.

515 _ A . < a . ' w © 33: a / t

Dr. Wincenty Chtopecki
otworzył

kancelarję adwokacką w Samborze.

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach pref. 
Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli­
nie i  Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 1 0 . (dom przechodni z ulicy W a­

łowej 1. 9).
512 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Wiedeń dnia 13. sierpnia godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 286 - .  Akcje al- 
npiskie Towarz. górniczego 84 90. Akcje wę­
gierskie B a n k u  kredytowego 882 75. Akcje Banku 
anglo-austijackiego 155 25. Akcje Unionbanku 

 • Akęj® kolei Karola Ludwika 2 0 9 ’

Ł  S H 0  Ak' i e k o w  P o t . -dniowej (Lombardy) 94  .  Akcje kolei Al
f? dZkm-'2(8°2S87 A l !6) * • * -

ZeS  l i? ,  A\ kcJe kolei Lwowsko-Czernio-J  m -i Jf k0le,i "Sg ie rsk o -p a .o cn .-  
1 ' - 2 6  Abel m ' sy komunalne w edeńskb 
I5 R-5 0 * r  i- ?,°W‘ ^Ureckiego zarządu tytonio 156 50. Galie oblig. indemn. 105*-.  A k c je  kole
północno-zachód, (lit . B. E lb eth a l) 207-50. Losj
regulacji Cisy — •— , Akcje Banku dla krajów 

oronnych 205.50. Akcje Bankvereinu 1 1 0  25 
Rosyjski rubel papierowy 122-—. ,

4ł /io% renta wspólna —— • 5  /• r<l“ â 
austr. papierowa — . 4 %  renta austr. złota 
— . Renta 4%  węg. złota 104.—. 5 /„ rento 
węg. papierowa 101-65. N*poleoIt(lory 40 /s 
Marki niem. 58-10.

Pociągi kolejowe.
Podług z e g a ra  lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891),

Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a................................
Z Podwołoozyak........................
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzes<.ów od 

1. lipca do 31. sierpnia. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Saozawy, 

Cierniowiec, Huaiatyna i Sta­
nisławowa .............................

Z Suozawy, Czerniowiec i Sta-'
n isław ow a.................

Z Suchej Chyrowa, H u śia ty ń a ' 
S tanisław ow a i S try ja . . . 

Z Suchej, Chyrowa i S try ja  . .
S tanisławow a, Budapesztu, 

iiiunkaeza, Ławoeznego i Stryja 
Stanisław ow a i Kołomyi . . 

Z resz tu , Ławoeznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławow a i Stryja . . •

Z Sokala i B e łż c a ....................
Z Ż ó łk w i....................................

Ze Lwowa odohodzą:
Do Krakowa...............................
Do Podwołoozyak . . . • ■ •  
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Budn* . . . . 
Do Orłowa (na Kzeszów-Jasło) 

od 1 lipca do 31. sierpnia . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec,

Jas i B ukaresztu .................
Do Stanisławowa i Kołomyi . . 
Do Stryja, Ławoeznego, M unka- 

oza, Budapesztu, S tan is ła ­
wowa i H u sia tyna  . .

Do Stryja, Chyrowa i Suchei*

Do Stryja, Stanisławow a, Husia-’ 
Ławoeznego, Pesztu, 

Chyrowa i S t r ó ż e ..................

B - I f c 1 8 " * : : : : : :

2 ° ® p. Pt
4-03 
2 20 
2 0 8

8  —

Pociąg
osobowy

2-28
411
4-22

9-16

8-50
7-30
7*01

8-12

2 . -

6-53

3-42
7-54

9-02
11:62

12-19

416

6-16

1024

4-30
6-24

8-06
8-63

10-60

6-20

9.28

Pociąg
mięszan,

7-15
316
2-38

7-20
9-50

1015
4-20

4-22
645

8-30
10-36
U-05

9-25
740
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Ogłoszenie licytacyjne.
2131

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczyoli na drogach krajowych na rok 1892, ewentualnie zaś po koniec roku 1894, przeprowadzone będą we właści­
wych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 1. a 30. września b.r.

Wykaz stacyj mytniczycli wystawionych na licytację w r. 1891.

Nr
. 

po
rz

. 
1

G rtipa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena 

wywoła­
nia 

złr. w. a.
Uwagi

N
r. 

po
rz

.

G rapa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena 

wywoła­
nia 

złr. w. a.
Uwagi

1 Kruków-Chełmek Krakowski
Przegorzały 1817 43 Jamnica 1339 z do 111 ki-m

2 Kraków-Baran Bieóczyce 2658 z domkiem 44 Stanisławowski Halicz 3131 z domkiem
3 Mogiła 1775 45 X. Sielec-Zaleszczyki Jezupol 1750 z domkiem
4

I. Czyżyny-Cło Chrzanowski
Babice 374 46 PobereZe (Ootiaba) 280 z domkiem

5 Porizagórnie 385 z domeiem 47
Tłumai ki

Miłowanie (Jurkó*kH) 425
6 Chełmek 226 48 Tłumacz 2375 % domkiem
7 Goryczkowce 1700 9 300 -ł.
8 Zator-Wadowice-Sucha Wadowicki Skawce 600 49 .IdN,Bnnów 1425 z do u-kie m
9 Grabos/.yce 1650 5<) Sielec-Zaleszczyli Horodefiski Raszków 1031 z domkiem

11.185 zł. 51 XI. Serafińce 1285 z domkiem
10 Grónek 463 | 52 Horodenka-Załucze Śnietyński Stecowa 1338 z domkiem
11 Zab-łczc 2262 z dom li ie ki 53 Mikulińce 5000 z domkiem
12

II. Zakluczyn-Sącz-Niedzica Nowosądecki
St-iry-Sąc* (Biegooice) 4672 z domMem 10 079 zł.

13 Łącko (Marzkowice) 1982 /. domkiem 54 BrzeZany-ZłO-t ów Brzetany 5655 z domkiem
14 Łęknica (Krościenko) 1298 55 X II. Brzeżany -Tarnopol Brzcżański Horodyszcze 2013 z domkiem
15 Szr/H wuica 1198 f, aomkiem 56 Kozowa 1049 z domkiem

11.875 zł. 8 717 zł.
16 Dębno 1455 57

Husiatyn-Kopeczyrice
Husiatyn 23U0 1 domkiem

17
III . Czorsztyn-Nowy Targ-Zabornia Nowotargski

Nowy Targ (Cz. Dunajec) 2405 58 Husiatyński Krogulec 250
18 Nowy Targ ( Bi*ł.y Dunajec) 3000 59

X III. Kluwifice 1110 z domkiem
19 Obidowa (Kliknsssown) 1660 z domkiem 60

Smykowce-Suchostaw Suchostaw 1535 z domkiem
8.520 zł. 61 Sksłacki

Krzywe 700 7. d om kiem
20 Konieczna 973 62 Panasówka 1680
21

IY . Gorlice-Konieczna Gorlicki
Gładyszów 582 7.575 zł.

22 Rooica ruska 1604 / domkiem 63
Buczacki Mona-ierzysfca 1202 z domkiem

23 Siary 2251 z domkiem 64
Monasterzyska-Czortków

Buczm-z 6200 7. do mki m
5 410 zł. 65

Czortkow3ki
Czortków 1010 z dymkiem

24
Tarnobrzeski Miechoein 1582 i. domkiem 66 X IV . Dznryn 216 z domkiem

25 V. Dębica-Nadbrzezie Wielowieś 1118 z domkiem 67 Kos/yłowce 676
26 Niżański Gorzyce 800 b8 Buczacz-Tłnste Buczacki Zuleszczvki małe 2000

3.500 zł. 69 Zaleezczycki T łus t- 640 1  domk em
27 Dynów-Sanok Brzozowski Grabownica 1230 z domkiem 11.944 zł.
28

Y I. Sanocki
Tyrawa wołoska 290 z domkiem 70 Czorików-Skała ktiułokieriiii a 1376 z domkiem

29 Przemyśl-Sanok Załuż (Wujskie) 465 z domkiem 71
Borszczowski Korolówka 942 z domkiom

30 Dobromilski Bircza 1410 z domkiem 72 Iwanków 381 z domkiem
3 396 zł. 73 Zaleszczyki Skała Borszczów 1025

31 1 Jarosławski Jarosław 7262 z domkiem 74
Zaleszczycki Bedrykowce 1119 z domkiem

32 Bełżec 806 75 Kaspprowc.e 1047 7. domkiem
33 1

V II. Jarosław -Bełżec
Płazów 933 76 Krzywcze dolne 344 7. domkiem

34 Cieszauowski Cieszanów 1136 77 XV. Borszczów-Okopy Kozaczówka 128 z domkiem
35 Oleszyce 943 78 Babifice 146
36 | Wulka zapałowska 3570 z domkiem 79 Perejmy (Wołkowice) 7 4  7

14.050 zł. 80 IwanieMosorów Borszczowski Iwanie puste 1852 7, domkiem
37 1 Lwowski Porlliski małe 6000 z domkiem 81 Ujście biskupie 1353 z domkiem
38 1 V III. I Lwów-Stojanów Kamionecki Chnłojów 1650 z domkiem 82 Jeziorzany 2 0 0 0

39 1 liuda 1870 z domkiem 8 8 Borszczów-Kolendziany Kozaczyzna 500
8  520 zł. 84 Łanowce 1 0 0 0

40

I X ' 1

' Zalipie 385 /, domkiem 13.960 zł.

4 1
Lwów-Rohatyn Roliatyń->ki Podknmień 700 z iomk em 85 X V I. Tarnów-Szczuoin Dąbrowski Bagien nica 2966 z domkiem

42 |
1 Deraisnów 1906 z domkiem 2 966 zł.

2 990 zł.

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 1. września b. r., to jest przed term inem  wyznaczonym dla licytacyj powiato­
wych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte. Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie 
w arunki licytacyjne i że w szystkim  tym warunkom  w zupełności się poddaje. — W yjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty wymieni poda-
jąey nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega.

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyj mytniczych, złożone wadjum licy­
tacyjne, które wynosić ma 1 0 ° /o  łącznej kwoty wywołania.

Bliższą wiadom ość o w arunkach licytacyjnych powziąć można w Depart. IV. W ydziału krajowego, lub też w  kancelarjach W ydziałów powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem
we Lwowie dnia 30. czerwca 1891.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SIJEZ sprowadzane

UEBBATT
c h i ń s k i e
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Nr. 0.

Nr. 1. 
N i. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

a mianowicie:
' / ,  kl. zł. 

„Assam-Peeco-Mandarin“ naj-
Tirrfldniejzza......................... ..... 5 .—
„Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
„Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4- — 
„Nandżyn11, czarna, moeua . 3 20 
„Souchong“, mało narkot. . . 2-60
„Congo“, familijna dobra . . 2‘— 
„Proszek herb J,any“ . . . 1'50
„Wysiewki“ z najlepsz herbaty 1 '70 
Souchong“, mało narkotyczna 3'60

Poszukuję na wieś kobiety
starszej, in te lig en tn e j, n ieposzlakow anej uc/.ciw ości, do op iek i nad 

m łodziu tk iem i dziećm i i domem. Z g ło szen ia  pod adresem  : 
Adam Obertyńskl, Noweeiolo p. Kulików. 2733

IIEE
lekko, 
jemny 
dla 01

—
h B

J .  P aw eł L iebe w Dreźnie.

IEBE’go Wino Sagrada (Cascara Sagrada)
lekko, bezboleśnie,  i bez złych nas tępstw  rozwalniający środek, w sm aku  p rz y ­
jem ny ,  regu lu jący  trawienie , może być  używ any  przez czas dłuższy bez szkody 
d la  organizmu. W  oryg inalnych  flaszeczkach do nabycia  w  ap tekach  Należy  

w yraźnie  źę.dać: „ L U b 6 g o ‘(. Sk ład  : we Lwowie w aptece Mikolascha.

poleca handel

ST . M A B K l E f f i C Z ł
we Lwowie, Rynek I. 42.

Kamienica piairova
do sprzedania

we Lwowie przy ulicy Leona Sapiehy, na- 
rzeciw nowo budującej się szkoły imienia 

_lonarskiego. Gruntu na ogród lub pod bu­
dowę oficyn 340 □  sążni. Kamienica fron­
towa, staranne wykończenie , wolna na lat 
12 od podatków. Warunki nader korzystne. 
Bliższych szczegółów udziela p. P. Sm. 
— Administracji „Gazety Narodowej11. Po­
średnictwo wykluczone. 2730

s

P ię k n e , duże

papugi
tanio do sprzedania.

E .  K a r g e ,  C z a r n e c k i e g o  3 .

2244

Maison Hermann-Lachapelle J. BOULET et Cie Successeurs
3 1 — 3 3 ,  r n e  B o i n o d ,  a  P a r i s .  2647

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J
Cztery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH
MASZYNY PAROWE

horyzontalne pół-stałe 
kotły o zwrotnym płomieniu

o 1  lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE
prostopadłe pół-stałe 
o sile 1 do 20 koni

MASZYNY PABOWE
horyzontalne stałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 Koni.

Te maszyny funkcjonują na Wystawie w laosKwld. 
Maszyny r*w w e do insta lacji oświetlenia Mlwktryosnego.

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

MARYACELSKIE
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

-  icb-ii-

w j n b lu e  w aptece pod aniołem tfróiem 
O .  B  k

m , I tnan
■aonla)ęc(. .

dach w  traw leulu

pod anioh ______
   Kromleryżu (Morawa)
I znan, środek leczniczy, dzlałalacy :h«-•d  dawna utywnny . . . . . . . . . .   --------- , ,   ____

pstadznjąna f  wzmaonlająca na iołądek przy p rc e n c

Tylko prawdalwo a , saopatnone obok umtesicaonTin 
la k ie m  ochronnym 1 podpisom.

•  Ctmm S a u k l  4# e ., podwiUnn] H  c.
CsUcl składowe a , podane.

w  a p i e h a c k  d o  n a b y c i a .

zoZO

W Borszczowie aptekarz Piotrowski, w Oleszycach Kamiński

1 SELAD F IB R IC M Y  PAPIERU
Antoniego Gawłowskiego

nlioa Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchów.eristwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzaeh jakoteż na dełail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

p o  c e n i e  n  a j  t a ń s  a e j
oraz różne

przsybory do pisania i  rysowania*
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie Itp.

TUTKI CYGARET0WE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1* 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i .
...jgg-JT   •


